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Nowe zadania szkoły na wsi
Stefan Stolarczyk

Rzeczywisty obraz ży­
cia kulturalnego wsi od­
biega od tych pojęć, jakie 

gromadzą się u większości lu­
dzi zamkniętych w ramach ży­
cia miejskiego bogatego w róż­
nego rodzaju rozrywki i atrak­
cje. Pogląd przeciętnego odbior­
cy kultury, a nierzadko i dzia­
łacza kulturalnego w mieście 
na życie kulturalne wsi kształ­
tuje się na tle różnych, dość 
przyjemnych, a częstokroć przy­
padkowych wrażeń, powstałych 
na tle występów amatorskich 
zespołów ludowych, chórów czy 
uroczystości dożynkowych. Nie 
brakuje ludzi, którzy swój sąd 
o ruchu kulturalnym na wsi u- 
kształtowali z wrażeń z wystę­
pów „Mazowsza” czy wystaw 
magazynów CPLiA. Wszystko 
to jest piękne, melodyjne i 
barwne.

Rzeczywistość wiejska nie pa­
suje do przyjętych w ten spo­
sób pojęć, opartych na przypad­
kowych doznaniach. Nie można 
mówić o życiu kulturalnym 
społeczności w oderwaniu od 
warunków jej codziennego ży­
cia. A już jeśli się mówi o upo­
wszechnieniu życia kulturalne­
go wśród szerokich mas chłop­
skich, tylko konkretność oceny 
i realność zamierzeń prowadzić 
może do zaspokojenia najbar­
dziej podstawowych potrzeb 
wsi polskiej. Chodzi tutaj o 
świetlicę, radioodbiornik, książ­
kę. czasopismo, instrument mu­
zyczny, o poradę fachowego in­
struktora, a nie o uogólniające 
pojęcia o tradycjach kultury 
ludowej, tym bardziej, że aż 
nazbyt często tradycje te nie 
znajdują dachu nad głową. 
Zresztą potrzeby i pragnienia 
kulturalne wsi już od dawna 
nie ograniczają się do „Kuku­
łeczki” i „Zbójnickiego”.

Na wsi jest znaczna ilość 
wykształconej młodzieży, nowe 
pokolenie chłopskie wychowało 
się i wykształciło w Polsce Lu­
dowej. Wieś coraz jaśniej wi­
dzi, że bez zdecydowanego po­
stępu, mechanizacji rolnictwa 
i kultury agrotechnicznej wzrost 
jej poziomu materialnego i kul­
turalnego będzie niemożliwy.

Jakie więc formy i treści ży­
cia kulturalnego odpowiadają 
tym ludziom, jakie powinny 
rozwinąć się czy powstać na tle 
nowej techniki, która wysoką 
falą zbliża się do wsi? Jakie 
społeczne formy pracy oświato- 
wo-kulturalnej powinny pogłę­
biać wśród chłopów potrzebę 
socjalistycznej przebudowy ich 
gospodarki?

Gdzie, w jakich warunkach, 
pod czyim dachem ma sie 
kształtować ten ważny proces?

Masowa, najczęściej bezmyśl­
na, likwidacja placówek kultu­
ralno-oświatowych w latach 
1955 — 56 szczególnie niszcząco 
dotknęła wieś. W miastach w 
ciągu ostatnich dwóch lat na­
stąpiło znaczne ożywienie tych­
że placówek. Związki zawodo­
we i zakłady pracy przejawiają 
taką aktywność, że na tle ich 
osiągnięć możemy mówić o po­
głębiającym się niedostatku wsi.

Taki pogląd na sytuację wsi 
może budzić zastrzeżenia, może 
wydawać się przesadnym.

A więc biblioteki gromadzkie 
ma tylko w 2/3 gromad. Połowa 
wsi w kraju nie ma punktów 
bibliotecznych. Świetlica wiej­
ska przypada na 11 do 12 wsi. 
Kina stałe, półstałe i objazdo­
we obejmują swoją działalnoś- 
się 1/3 wsi w kraju. Może ra­
dio zastępuje rodzinie chłop­
skiej brak książki, kina, czaso­
pisma? Należy przyznać, że mo­
że spełniać ono to zadanie w 
istotnej mierze, jeśli się zważy, 
że na 3 800 tys. gospodarstw 
wiejsk;ch mamy na wsi 1 700 
tys. radioodbiorników.

Telewizja na wsi jest wyjąt­
kowym zjawiskiem. Mamy na 
wsi zaledwie 22 tys. telewizo­
rów, chociaż zasięg stacji tele­
wizyjnych ogarnia 1/3 kraju. 
W niektórych powiatach pro­
gram telewizyjny można oglą­
dać tylko na plebaniach.

Statystyka. przedstawiająca 
cyfry przeciętne czy wielkości 
globalne, nie daje zbliżonego; 
obrazu, tó prawda. Alę mówimy 
o sprawie niezwykle rozległej i 
dlatego takie ujęcie zagadnień 
może prowadzić do prawidło­
wych wniosków. Jednakże sta­
tystyczny obraz jest przecież w 
jakimś sensie jednostronny. Cóż 
więc dzieje się na wsi, jak wieś 
działa, jak walczy ze swoim 
zacofaniem, jak organizuje ży- 
cite kulturalne?

XVOKOLICACH, gdzie żywe 
sa tradycje społecznych 

placówek kulturalnych, stowa­
rzyszeń czy kółek amatorskiego 
ruchu artystycznego, grupy 
działaczy społeczno-kultural­
nych kształtują aktywność swo­
ich środowisk. Takie środowis­
ka ze wszech miar zasługują na

to, ażeby im pomóc, wyposażyć 
w niezbędne urządzenia, jeśli 
potrzebują fachowego instruk­
tażu, zapewnić im i taką pomoc. 
Takich żyjących samodzielną 
aktywnością kulturalną środo­
wisk wiejskich. jest jednakże 
znikoma ilość. Ich działalność 
jest częstokroć ograniczona do 
pracy amatorskich zespołów 
tańca, teatralnych czy chórów. 
Nie obejmują one, a trudno się 
temu dziwić, niezbędnej przy­
najmniej pracy kulturalno- 
oświatowej, a więc omijają lub 
nie doceniają potrzeby społecz­
no-politycznego wychowania, 
szerzenia oświaty rolniczej, kul­
tury życia codziennego, wycho­
wania dzieci i wielu innych 
problemów ważkich w pracy i 
życiu wsi.

Kurpie, które słusznie szczycą się 
Ilością i aktywnością swoich zespo­
łów artystycznych, które utrzymu­
ją i rozwijają piękne tradycje swo­
jego stroju, tańca i pleśni, przed­
stawiają przecie* obraz znacznego 
zacofania społecznego 1 kulturalne­
go. Zjawiskiem nie obcym tej wsi 
Jest znachor czy dentysta-kowal.

Przykry jest fakt, że to właśnie 
w jednej ze wsi kurpiowskich zo­
stało zdemolowane kino, w którym 
wyświetlany był film „Szerszeń”.

Również i tam, gdzie istnie­
ją bardziej lub mniej aktywne 
placówki kulturalne na wsi: 
świetlice, domy kultury czy do­
my ludowe, zbyt często działal­
ność oświatowo-kulturalna za­
myka się w skromnych progra­
mach, które w znacznej mierze 
wypełniają zabawy taneczne, 
rozrywki, gry stolikowe. W za­
jęciach oświatowych uczestni­
czyła zaledwie dziesiąta część 
uchwyconej statystycznie ilości 
uczestników różnych imprez or­
ganizowanych przez te pla­
cówki.

Jednakże wieś dąży do zor­
ganizowania chociażby takich, 
ograniczonych form działalności 
kulturalnej i rozrywkowej.

Mamy w kraju około dwóch- 
tysięcy społecznych komitetów 
budowy obiektów kulturalnych 
na wsiach i w małych miastecz­
kach. Komitetom tym przycho­
dzą czasami z pomocą prezydia 
rad narodowych czy zarządy 
gminnych spółdz!elni. Często­
kroć borykają się one same z 
trudnościami i kosztami zbyt 
dużej niejednokrotnie w 'sto­
sunku do ich możliwości, a. by­
wa, i potrzeby — inwestycji.

Wieś Krynica w pów. krasny- 
stawskim od siedmiu lat nie moie 
uporać się r budową domu kultury. 
Wieś niewielką, bo Uczącą SO za­
gród, wzięta na siebie, Jak widać, 
zadanie przerastające Jej możliwoś­
ci. w tym samym powiecie wieś 
Łos’n, licząca 10 zagród, zamierza 
również wybudować własny dom 
kultury. Podobnych przykładów 
może dostarczyć niejeden powiat.

Jeśli do istniejących około 
3500 świetlic dodać jeszcze 1000. 
które w najbliższych latach 
wybudują społeczne komitety, 
to niewątpliwie stan ilościowy 
placówek kulturalnych powięk­
szy się. Ale czy takie budow­
nictwo, postępujące niezwykle 
powoli, w istocie rzeczy dość 
bezplanowe, realizowane naj­
częściej dzięki energii i entuz­
jazmowi grupy działaczy kieru­
jących się niewątpliwie szczery­
mi i jak najlepszymi zamiarami, 
może spełnić narastającą, coraz 
bardziej domagającą się potrze­
bę zdecydowanego rozwiązania 
nroblemu upowszechnienia dzia­
łalności oświatowo-kulturalnej 
na wsi? Społeczny ruch budow­
nictwa kulturalnego nie jest 
zdolny stworzyć dostatecznej 
dostępnej w zasadzie dla każ­
dego mieszkańca wsi, sieci urzą­
dzeń kulturalnych. Jednakże 
ruch społecznego budownictwa, 
taka społeczna działalność za­
wiera w sobie istotne wartości 
nie tylko materialnej natury.

Społeczny ruch budownictwa 
kulturalnego wyrasta z potrzeb 
środowisk wiejskich, organizuje 
społeczną aktywność wsi, jest 
terenem, na którym mogą roz­
wijać się nowe formy pracy 
oświatowo-kulturalnej. I dlate­
go zasługuje na poparcie tere­
nowych rad narodowych i in­
stancji partyjnych. Zaintereso­
wania i pomocy wymaga nie 

I tylko zamiar wybudowania wła­
snej placówki kulturalno-oświa­
towej na wsi, lecz również — 
i to co najmniej w tej samej 
mierze — społeczna aktywność 
środowiska dla pracy społeczno- 
kulturalnej.

Pomoc państwa dla tych 
zamierzonych inwestycji w 
znacznie szerszych, rozmiarach 
niż wynoszą zaplanowane na­
kłady na budownictwo kultu­
ralne w latach 1959—60, nie 
jest możliwa wobec wyjątko­
wo wysokich wydatków na 
budownictwo szkół, koncen­
tracji środków na mechaniza­
cję rolnictwa oraz napiętych 
zadań inwestycyjnych, związa­
nych z rozwojem przemysłu.

(Dokończenie iw itr. i)

W nowym, 1960 roku...
P

RZED szkołą i nauczycielst­
wem stają w rozpoczynają­
cym się roku poważne i trud­

ne zadania. Coraz powszechniej u- 
trwala się w społeczeństwie prze­
konanie o konieczności zasadni­
czych przeobrażeń zarówno w za­
kresie organizacji szkolnictwa, jak 
i programów nauczania i wycho­
wania, jeżeli szkoła nasza ma speł­
niać zadania ciążące na niej w no­
wych warunkach społeczno-gospo­
darczych.

Z tą opinią, którą uważamy za 
słuszną, musimy się liczyć. Czuje- 
my się przecież współodpowie­
dzialni za tę tak ważną dziedzinę 
życia narodowego. Jest też na­
szym obowiązkiem podjąć wysi­
łek, by jak największy był wkład 
nauczycielstwa we właściwe roz­
wiązanie problemów stojących 
przed naszym szkolnictwem. Na­
szym zadaniem jest wypracowa­
nie bogatych, wartościowych, 
opartych o znajomość rzeczy i do­
świadczenia szerokich mas nau­
czycielstwa materiałów, które uła­
twią czynnikom decydującym po­
wzięcie właściwych decyzji w 
tej sprawie. Temu celowi służyć 
będzie przewidywany Kongres 
Pedagogiczny, służy mu już dziś 
intensywna praca przygotowaw­
cza w 11 komisjach, powołanych 
przez Główną Komisję Pedago­
giczną przy Zarządzie Głównym 
ZNP. W tej pracy konieczny jest 
udział całego nauczycielstwa.

Wymagającą najwięcej twór­
czego wysiłku zarówno teorety­
ków, jak i praktyków pedagogów 
jest sprawa reformy programów. 
Tradycyjne nasze programy nie 
czynią zadość potrzebom dnia 
dzisiejszego, wymagają radykal­
nej przebudowy. Bardzo trudne 
jest rozwiązanie problemu, by 
programy zawierały zasób wiedzy 
niezbędnej dla orientowania się w 
świecie otaczających zjawisk go­
spodarczych, politycznych i kul­
turalnych, by zawierały treści na­
uczania związane ze współczes­
nym życiem, a jednocześnie, by 
uniknąć przeładowania progra­
mów i by dostosować treści na­
uczania w poszczególnych klasach 
do możliwości psychicznej mło­
dzieży.

Nie mniej trudnym zadaniem 
jest wypracowanie nowych metod 
pracy w szkole — radykalne zer­
wanie z rozpowszechnionym u nas 
werbalizmem. Nowe metody słu-

TEOFIL WOJEŃSKI

żyć muszą powiązaniu wiedzy te­
oretycznej z życiem praktycznym, 
wyrabianiu w młodzieży umieję­
tności stosowania nabywanej wie­
dzy dla pomyślnego rozwoju na­
szej gospodarki narodowej.

Do najważniejszych jednak za­
dań naszej organizacji zawodowej 
w związku z przewidywaną re­
formą szkolną należy troska o 
podniesienie kwalifikacji zawo­
dowych i ogólnej kultury kadry 
nauczycielkiej. Najlepiej pomy­
ślana reforma szkolna, najlepsza 
organizacja i programy nie będą 
mogły dać należytych rezultatów, 
jeżeli ci, którzy mają te progra­
my realizować, nie będą stali na 
wysokości zadania. Nie mamy 
przecież wątpliwości, że stan obe­
cny nie jest zadowalający. Zawód 
nasz w związku z sytuacją ma­
terialną nauczycieli nie jest atrak­
cyjny* Wciąż też mamy poważne 
niedobory kadry nauczycielkiej, 
wciąż trwa odpływ z naszego za­
wodu, niestety, przeważnie sił 
wykwalifikowanych, wciąż zmu­
szeni jesteśmy zatrudniać siły nie­
wykwalifikowane. Już ten stan 
rzeczy wymagałby wielkiego wy­
siłku w celu podniesienia poziomu 
naszej kadry nauczycielskiej, by 
mogła spełniać należycie swoje 
obowiązki w obecnych warun­
kach. W obliczu przewidywanych 
koniecznych reform w naszym 
szkolnictwie, wymagania, które 
pod tym względem sobie musimy 
stawiać, znacznie wzrastają.

Ministerstwo Oświaty stanęło 
na słusznym stanowisku, że waż­
nym momentem przygotowania 
do przyszłej reformy szkolnej 
jest usunięcie braków i błędów 
widocznych w obecnych warun­
kach — zapewnienie pełnej pow­
szechności obowiązku szkolnego, 
zmniejszenie odsiewu i drugorocz- 
ności, usunięcie błędów w organi­
zacji i metodach nauczania, szu­
kania skuteczniejszych środków 
i metod wychowania młodzieży w 
duchu światopoglądu socjalistycz­
nego. W wysiłkach podejmowa­
nych w tym kierunku władze 
szkolne spotkać się powinny z ak­
tywnym współdziałaniem całego

nauczycielstwa, a przede wszyst­
kim naszej organizacji zawodo­
wej.

Akcja oszczędnościowa, która 
objęła wszystkie dziedziny na­
szego życia, objęła i oświatę. Ak­
cję tę podjęło już Ministerstwo 
Oświaty starając się usunąć prze­
rosty organizacyjno - kadrowe, 
wprowadzić oszczędności wszę­
dzie tam, gdzie są one możliwe 
bez pogarszania, warunków pra­
cy uczniów i nauczycieli, bez 
ujemnego wpływu na osiągnięcia 
dydaktyczne szkoły. Wygospoda­
rowane fundusze mają być w spo­
sób bardziej celowy użyte na ce­
le szkolnictwa.

Mimo uznania zasadniczej słu­
szności tej akcji, budzi ona w 
szerokich kołach nauczycieli pew­
ne obawy: czy słuszne intencje 
inicjatorów nie zostaną skrzywio­
ne przy ich realizacji, czy nie pój­
dzie ona po linii na jurniejszego 
oporu, mechanicznego łączenia 
szkół, klas, nieoględnego zmniej­
szania etatów itp.

Obawy te — jak na razie — 
są nieuzasadnione wobec wyraź­
nego zapewnienia ministra oświa­
ty Wacław'a Tułodzieckiego, że 
oszczędność w szkole to nie zna­
czy oszczędność na oświacie, że 
nie wolno dopuścić do pogorsze­
nia warunków pracy nauczyciela 
i ucznia, że nie wolno dopuścić do 
tego, aby na skutek oszczędności 
ucierpiał poziom pracy szkół.

Jest naszym obowiązkiem stać 
na straży tych słusznych wytycz­
nych ministra oświaty.

Uczynić zadość tym wszystkim 
zadaniom nie jest rzeczą łatwą 
zważywszy na ciężkie warunki 
materialne nauczycieli i powszech­
ne ich przeciążenie pracą zarob­
kową. Rok, który minął, nie był 
lekki także dla nauczycielstwa. 
Ogólnie biorąc, na skutek trud­
ności obiektywnych —; sytuacji 
ekonomicznej w kraju — nie posu­
nęliśmy się pod tym wzglem na­
przód poza osiągnięcia lat 1957— 
1958. Za ośiągnięcie jednak uwa­
żać możemy uznanie przez czyn­
niki decydujące konieczności dal­
szej poprawy sytuacji materialnej 
nauczycieli i pracowników nauki, 
kiedy pozwolą na to warunki eko­
nomiczne kraju.
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Harcerstwo sojusznikiem 
szkoły i nauczyciela

Zofia Zakrzewska
Naczelnik, ZHP

■jZMLKA dni temu odbyła się 
Ministerstwie Oświaty 

wspólna narada kuratorów o- 
kręgów szkolnych i komendan­
tów chorągwi harcerstwa. Na­
rada była przygotowywana dość 
długo, wiele było uprzednich 
zebrań i konferencji, w czasie 
których nauczyciele j inspekto­
rzy z jednej strony a instruk­
torzy harcerscy z drugiej mó- 
wili o trudnościach współpracy, 
narosłych nieporozumieniach a 
często' i wzajemnych żalach.

Obok bowiem wielu dowodów 
wpółpracy i pomocy, obok wie­
lu przykładów doskonałego zro­
zumienia wspólnoty celów szko­
ły i harcerstwa są środowiska— 
i jest ich niemało — gdzie brak 
współdziałania ogranicza rezul­
taty wychowawcze pracy.

Jakie są najdotkliwsze trud­
ności i czego dotyczą wzajemne 
zastrzeżenia?

Wiele z nich wynika z obiek­
tywnych warunków. Ciasne lo­
kale szkół, praca na trzy zmia­
ny uniemożliwiają ■ często wy­
dzielenie drużynie harcerskiej 
choćby niewielkiego kąta, bez 
którego tak trudno prowadzić 
pracę, bowiem środki material­
ne przeznaczone na działalność 
kulturalną szkół są szczupłe i 
nie zawsze wystarczą na kon­
sekwentną pomoc drużynie.

Nauczyciele i kierownicy szkół 
są przeciążeni pracą i nie łatwo 
znajdują czas na zainteresowa­
nie się tym, co dzieje się w 
harcerstwie; zdarza się także— 
iż drużynowy — technik, lekarz 
czy urzędnik, wykradający swój 
czas na pracę społeczną, zbyt 
rzadko zjawia się u kierownika 
szkoły, by omówić plany dzia­
łania, uzgodnić terminy.

Drużynowi mówią o tym, iż 
nauczyciele wkraczają w ich 
kompetencje i wydają polecenia 
drużynie; ze strony szkoły sły­
szy się skargi na nieprzestrze­
ganie przez harcerzy regulami­
nu uczniowskiego, na złe termi­
ny wycieczek, na brak zainte­
resowania wewnętrznymi po­
trzebami szkoły.

Istnieją różnice zdań co do 
założeń pedagogicznych. My, 
instruktorzy harcerscy, stoimy 
na stanowisku, że każdy uczeń 
ma prawo być w harcerstwie, 
có więcej, uważamy iż harcer­
stwo jest szczególnie potrzebne 
w wychowaniu tzw. młodzieży 
trudnej- Słyszy się natomiast 
często życzenie, aby harcerza­
mi byli najlepsi, najgrzeczniejsi 
uczniowie.

Rejestr wzajemnych żalów 
jest długi. Nie będę ich tu 
wszystkich wymieniać i wyjaś­
niać, bowiem trudności współ­
pracy leżą głębiej. Jestem rów­
nież przekonana o tym, iż zro­
zumienie roli wychowawczej 
harcerstwa,, życzliwość dla nie­
go i takt pedagogiczny ze stro­
ny jakże wielu nauczycieli po­
zwala na usuwanie trudności. 
Trzeba bowiem stwierdzić, iż 
drużyna harcerska w szkole 
przysparza kierownictwu i ra­
dzie pedagogicznej wiele kło­
potów. Przy czym kłopoty te 
rosną często razem z aktywno­
ścią i ruchliwością drużyny, a 
zatem z tymi cechami, które 
decydują o pozytywnych wyni­
kach Wychowawczych.

Harcerstwo podsuwa młodzie­
ży różnorodne zadania, które 
„wyciągają” ją ze szkoły. Wy­
cieczki i biwaki, gry tereno­
we i ogniska, działalność spo­
łeczna dla najbliższego i dal­
szego środowiska — wszystko to 
absorbuje młodzież, skupia jej 
uwagę i zainteresowania na za­
gadnieniach rzeczywiście lub 
pozornie odległych od spraw 
szkoły. Stawiamy sobie progra­
mowe zadania wprowadzenia 
młodzieży już od wczesnych lat 
szkolnych w życie środowiska 
społecznego. Budzimy aktyw­
ność społeczną i ciekawość 
świata, która często prowadzi 
młodzież na ścieżki, znafduiace 
się w kolizji z utartymi obycza­
jami, a nawet przepisami 
szkolnymi. „Gry na mieście” i 
różnorodne tematv tzw. „wę­
drówek po zagadnieniach” pro­
wadzić mogą zastępy harcerek 
do kawiarni o nienajlepszej sła­
wie, każą chłopcom stawać „na 
czatach” przed knajpą i obser­
wować pijaka. Dzieje się to pod 
dyskretną opieka instruktora i 
daje następnie pole do pouf­
nych rozrpów i dyskusji kształ­
tujących poglądy moralne mło­
dzieży. Ale „niewtajemniczeni” 
mogą z niepokojem patrzeć na I 
takie praktyki, zwłaszcza gdy i 
sam drużynowy nie przekroczył 
jeszcze 20 lat. Rodzice przycho­
dzą wtedy do szkoły z pytania­

mi i niepokojem. Opiekun dru­
żyny musi wyjaśniać i uspoka­
jać sam nie zawsze przekonany 
co do słuszności niektórych 
bardziej ryzykownych przed­
sięwzięć.

A ileż kłopotów, gdy nadcho­
dzi lato a z nim obóz harcerski 
Gdy rodzice pytają, czy druży­
nowy nie jest zbyt młody na 
samodzielne prowadzenie obo­
zu, czy słuszne jest umieszcza­
nie dzieci w namiotach, jak bę­
dzie z opieką lekarską. Szkoła 
bierze na siebie w tych wszyst­
kich sprawach odpowiedzial­
ność — chociaż leżą one for­
malnie w sferze kompetencji 
harcerstwa.

Tak więc główny kierunek 
naszej pracy — zadania wiąza­
nia młodzieży z życiem społecz­
nym — stwarza pierwsze źró­
dło trudności i kłopotów.

Drugą przyczynę trudności ! 
nieporozumień stanowi pozycja 
drużyny wobec szkoły. Zgodnie 
ze statutem ZHP, drużyna pod­
lega władzom harcerskim. W 
myśl instrukcji Ministerstwa 
Oświaty o współdziałaniu szko­
ły i drużyny, drużynowy oma­
wia jedynie z kierownikiem 
plany pracy, uzgadnia termi­
narz zajęć. Drużyna pracuje 
zatem na terenie szkoły, lecz 
stanowi niejako „obce ciało”, co 
stwarza w życiu codziennym 
niejedno źródło konfliktów. I 
znowu taka pozycja drużyny 
jest jedną z podwalin pedago­
gicznych osiągnięć harcerstwa.

ZHP jest własną organizacją 
młodzieży, która sama ustala 
program pracy swego zastępu 
i swej drużyny. Harcerstwo 
jest terenem własnej samorząd­
nej pracy chłopców i dziew­
cząt. Fakty te — obok dobro­
wolności przynależenia do or­
ganizacji — to ogromne atuty 
wychowawcze. One to sprawia­
ją, że harcerz i harcerka pod­
dają się tak łatwo wymogom 
zawartym w prawie harcerskim 
i stopniach, że tak stosunkowo 
łatwo i z takim przekonaniem 
słuchają rozkazów drużynowe­
go. Dzięki tym zasadom wycho­
wawczym uczą się sami rządzić 
życiem swego zespołu, gospoda­
rować jego wspólną własnością, 

anizować jego przedsięwzię­
cia.

Byłoby może łatwiej i proś­
ciej poddać drużynę bezpośred­
niemu zwierzchnictwu szkoły. 
Uniknąć można byłoby wów­
czas wielu nieporozumień. Jed­
nak walory wychowawcze, o 
których wspomniałam wyżej, 
są tak cenne, iż nie wolno z 
nich rezygnować. Tym bardziej, 
że wielu nauczycieli i kierown'i_ 
ków szkół daje stale dowody, 
iż potrafią otaczać drużynę dy­
skretną opieką pedagogiczną, a 
w razie istotnych trudności od­
wołać się do władz harcerskich 
i razem z hufcowym bądź ko­
mendantem chorągwi „przywo­
łać do porządku” drużynowego, 
o ile ten naruszył obowiązujące 
przepisy szkolne, przekroczył 
swe kompetencje, lub — co naj­
gorsze — popełnia w pracy z 
młodzieżą błędy wychowawcze.

To są trudności obiektywne, 
trudności wynikające z tego, iż 
harcerstwo pracuje i musi pra­
cować odmienną metodą niż 
szkoła, według zupełnie innego 
i inaczej zbudowanego progra­
mu; trudności wnikają z tego 
— gdyż jak mówi nasz statut 
— „ZHP jest samodzielną, do­
browolną ideoWo-wychowawczą 
organizacją społeczną”.

Są oczywiście i trudności in­
nej natury. Przyczyną ich bywa 
nie zawsze najlepszy poziom 
kadry harcerskiej, błędy peda­
gogiczne, brak taktu, brak zro­
zumienia pracy i regulaminów 
szkoły. W takich sprawach nie­
zbędna jest szybka i skuteczna 
ingerencja władz harcerskich, 
które dbać powinny o autory­
tet szkoły i nauczyciela.

Wobec dużej ilości źródeł 
kłopotów i nieporozumień — 
warto dla przeciwwagi zasta­
nowić się chwilę, ja Kie to war­
tości wnosi harcerstwo do sy­
stemu wychowania, w jakich 
sprawach jest bezpośrednim so­
jusznikiem szkoły i nauczyciela. 
I nie chcę tu mówić szerzej o 
sprawie tak oczywistej jak jed­
ność celów i założeń wycho­
wawczych szkoły i harcerstwa. 
Pracujemy na wspólnym odcin­
ku życia społecznego, wycho­
wujemy dla socjalizmu młode 
pokolenie, które nie tylko ra­
zem z nami budować będzie 
nowy ustrój, ale żyć będzie w

(Dokończenie na str. 5)
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Nowe zadania szkoły na wsi
(Dokończenie ze str. 1)

D OZWIĄZAN należy więc 
r •■■'szukać w istniejących u- 
jrządzeniaeh na wsi. Do takich 
podstawowych urządzeń, które 
mogą spełniać zadania pracy 
oświatowo-kulturalnej -wśród 
młodzieży i dorosłych na wsi, 
w małych miastach i na pery­
feriach wielkich miast, należy 
szkoła.

Takie rozwiązanie nie jest 
wcale odkrywcze. W istocie 
rzeczy szkoła spełnia od daw­
na zadanie placówki oświato­
wo-kulturalnej, ta rola tkwi w 
jej tradycjach, w tradycyjnie 
pojętych 
łącznych 
cielstwa

Nowe
sprawy jest tylko to, ż.e w za­
sadzie każda szkoła może roz­
wijać działalność kulturalno- 
oświatową i że należy szkolę 
wyposażyć w ’ ' 
urządzenia, 
atrakcyjność 
zespołowi 
warunki pracy.

Nowe jest to, że jasne i zde­
cydowane postawienie sprawy 
o stałej, codziennej łączności 
szkoły i nauczycielstwa z mło­
dzieżą i starym pokoleniem u- 
suwa tę sztuczną przegrodę, 
jaka oddziela szkołę od społe­
czeństwa dorosłych, tj. tych, 
którzy częstokroć uczyli się w 
niej i odnosili się do swoich 
wychowawców z pewnym zau­
faniem i szacunkiem.

Niezależnie od tego, co różni 
krytycy sądzą o przygotowaniu 
kadry nauczycielskiej do pra­
cy oświatowo-kulturalnej w 
tak wielkiej skali, tylko ta ka­
dra jest zdolna podjąć to 
ogromne zadanie. Ta kadra 
jest właśnie tam, gdzie istnieje 
potrzeba, i to jest dla sprawy 
decydujące. Nauczycielstwo jest 
jedyną realną siłą, która przy 
jednoczesnej zorganizowanej 
pomocy dla jego wysiłków wy­
pełni program upowszechnie­
nia kultury i oświaty doro­
słych na wsi.

patriotycznych i spo- 
obowiązkach nauczy- 

polskiego.
w takim postawieniu

takie niezbędne 
które zapewnią 
tej placówki, a 
nauczycielskiemu

W czynnych obecnie na 
wsiach placówkach kultural­
nych tylko w 700 zatrudnieni 
są pracownicy etatowi lub 
wynagradzani ryczałtowo. Prak­
tycznie więc nie można mówić 
o istnieniu na wsi wykwalifi­
kowanej 
kultury 
innych, 
wielkie 
aktyw 
partyjni, ZSL, młodzież ZMW, 
są ludzie światli i uzdolnieni, 
których można zachęcić i 
wciągnąć do społecznej pracy 
kulturalnej, do rozwijania o- 
światy wśród dorosłych i mło­
dzieży.

kadry pracowników 
ani o jakichkolwiek 

zdolnych podjąć tak 
zadania. Jest na wsi 
społeczny, działacze

Pierwszym zadaniem zespo­
łu nauczycielskiego jest zjed­
nać ich sobie, otoczyć się ak­
tywnymi ludźmi swojego śro­
dowiska, a wśród aktywnych 
przede wszystkim takimi, któ­
rzy uznaniem otoczenia, po­
stawą społeczników zgroma­
dzą całą dorosłą i dorastającą 
wieś wokół szkoły.

W ciągu 6 lat, tj. do roku 
1965 powstanie w kraju ponad 
5 600 nowych szkół, podstawo­
wych. Zbudujemy więc w tak 
krótkim właściwie okresie, w 
stosunku do ilości obecnie 
czynnych szkół podstawowych, 
około 25% nowych szkół w 
miastach i na wsiach. W tej 
liczbie nowych szkół szczegól­
nie ważną pozycję stanowi 
tysiąc szkół, budowanych z 
funduszów społecznych dla 
uczczenia wielkiej w dziejach 
narodu rocznicy — Tysiąclecia 
Państwa Polskiego. Zbudujemy 
pewną ilość szkól-pomników, 
tj. szkół nie tylko pięknych 
i okazałych, ale przede wszyst­
kim nowoczesnych... wyposa­
żonych w najnowsze pomoce 
szkolne oraz urządzenia nauko­
we i kulturalne.

Zamiast życzeń noworocznych 
Zarząd Okręgu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego w Zielonej 
Górze przekazał 500 zł na Fun­
dusz Budowy Szkół.

Z życia ognisk

Większość komitetów budo­
wy stara się przystosować te 
szkoły do zadań pracy kultu­
ralno-oświatowej wśród doro­
słych. Budowane więc są roz­
ległe sale gimnastyczne, przy­
stosowane do wyświetlania fil­
mów, przenośne, a nawet stałe 
estrady oraz garderoby dla ar­
tystycznych zespołów amator­
skich lub zawodowych. Szkoły 
te otrzymują również estetycz­
nie urządzone i wyposażone 
świetlice i biblioteki z księgo­
zbiorem dla młodzieży j doro­
słych. Trudno przewidzieć, ile 
takich właśnie szkół powstanie 
do roku 1965. Zależy to od 
możliwości materialnych oraz 
istotnych potrzeb środowiska. 
Takie szkoły powstaną głównie 
w miastach lub w wyjątkowo 
dużych środowiskach wiej­
skich.

W naszej koncepcji każda 
nawet dwuizbowa szkoła wiej­
ska, taka jakich na wsiach ma­
my tysiące, może spełniać 
funkcje placówki oświatowo- 
kulturalnej. Oczywiście. im 
większa jest szkoła, im więcej 
posiada takich izb poza lekcyj­
nymi, jak biblioteka, świetlica 
szkolna czy rozległa powierzch­
niowo część rekreacyjna, 
wreszcie sala gimnastyczna, 
tym lepiej, tym już w samej 
bazie tkwią możliwości dla 
szerszej skali pracy. Jednakże 
dobrze wiemy, że nie tylko te 
warunki są decydujące.

A ŻEBY szkoła stała się o- 
1 * środkiem pracy kulturalno 

oświatowej, 
trakcyjnym, 
podstawowe 
więc należy 
w biblioteki 
gozbiorze, w 
cze, społeczne i tzw; 
we”, które mogłyby być czy­
tane na miejscu, w szkole, w 
urządzonej skromnymi środka­
mi czytelni.

Szkoła powinna otrzymać 
radioodbiornik oraz telewizor 
wszędzie tam, gdzie jest mo­
żliwy odbiór programu pol­
skich stacji telewizyjnych. W 
tych szkołach, które mają sale 
gimnastyczne, mogłyby być 
urządzone kina półstałe na taś­
mę filmową 16 mm, czynne raz 
czy dwa razy w tygodniu. U- 
rządzenie takich kin nie wy­
maga dodatkowych inwestycji, 
tj. specjalnych kabin. Są one 
łatwe w obsługiwaniu, a fil­
mów jest dostateczna ilość 
łącznie z oświatowymi i kro-

i to ośrodkiem a- 
musi otrzymać 
wyposażenie. A 

szkołę wyposażyć 
o zmiennym księ- 
czasopisma rolni- 

.koloro-

Można wciągnąć rodziców do współpracy ze szkołą Spotkanie koleżeńskie
nikami, ażeby zaspokoić po­
trzeby nawet szeroko rozbudo­
wanej w przyszłości sieci kin 
szkolnych.

Uwagę zwraca nowe urzą­
dzenie, na które już dzisiaj o- 
czekuje szkoła: telewizor. Do­
tychczas sieć telewizyjna obej­
muje niektóre tylko tereny 
kraju. Do roku 1965 sieć tele­
wizyjnych stacji przekaźniko­
wych ogarnie cały kraj. Dla 
życia kulturalnego wsi rozwój 
telewizji może mieć doniosłe 
znaczenie. W każdym razie w 
pracy szkoły z dorosłymi, i nie 
tylko z dorosłymi, telewizor 
stanowić będzie ważną pozycję.

Takie wyposażenie szkoły 
określa jakiś minimalny, bo 
nawet nie podstawowy zakres 
nowych jej zadań. Nie zaspo­
koi chyba potrzeb wsi bierna, 
nie podejmująca problemów 
ogólnych i codziennych istot­
nych dla środowiska nowa 
placówka kulturalna, w której 
można wypożyczyć książkę 
przeczytać artykuł w „Polity­
ce”, przejrzeć „Panoramę” i 
dwa, trzy razy w tygodniu po­
siedzieć

Taka 
czy, ale 
określa 
wsi,

przy telewizorze.
możliwość dużo zna- 
to za mało. Cóż więc 
podstawową potrzebę 

dążenie zespołu nauczy­
cielskiego i aktywu społeczne- 

!go? Płaszczyzną, na której 
powinny się rozwijać różne 

। formy pracy oświatowej i kul- 
i turalnej, takie jakie odpowia­
dają środowisku, musi stano­
wić ruch umysłowy. ,» Szkoła, 

■ która stanie się ośrodkiem 
życia umysłowego swojego śro­
dowiska i która zdoła 
swoją pozycję, spełni 
zadanie, nierozdzielne 
lizacji tak istotnych 
mów jak powszechne 
Chłopskiej rodziny do 
warunkach nowoczesnej cywi­
lizacji, rugowanie zacofania i 
obskurantyzmu z codzienności 
wsi polskiej, jak postępy no­
woczesnych metod uprawy i 
hodowli oraz narastanie świa­
domości mas chłopskich o 
wyższości zespołowej, socjali­
stycznej gospodarki na wsi.

Chodzi więc o wielką spra­
wę. Zarysowane tutaj zaledwie 
główne kierunki problemu 
wymagają wnikliwej dyskusji 
określającej realność rozwiązań 
i perspektywę tego rozwoju. U- 
famy. że nauczycielstwo polskie 
podejmie dyskusję nad sprawą 
powierzoną jego trosce.

STEFAN STOLARCZYK

Podziękowanie

utrwalić 
doniosłe, 
od rea- 
proble- 
dążenie

życia w

Zarząd Główny ZNP I Redakcja ..Głosu Nauczy cielsk le­
go” otrzymały od szeregu instytucji i osób życzenia no­
woroczne dla naszej organizacji, jej członków 1 zespołu 
redakcyjnego. Dziękując za pamięć o nas ze swej strony 
składamy im najserdeczniejsze życzenia z okazji Nowego 
Roku.

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP
Redakcja „Głosu Nauczycielskiego’

"DOLA komitetu rodzlciel- 
skiego bywa przez więk­

szość naszych szkół niedoce­
niana. Wpływa na to w dużej 
mierze fakt, że dobra organiza­
cja komitetu, , j
wykorzystanie i właściwy do­
bór ludzi należy do rzadkości. 
Gdy jednak dobrze zorganizo­
wany’- zespół rodziców potrafi­
my skierować do odpowiedniej 
pracy, przynosi on wówczas o- 
gromną pomoc w pracy pedago­
gicznej. Dlatego warto poświę­
cić temu zagadnieniu wiele u- 
wagi i trudu.

właściwe jego

bliska

Największe zainteresowanie 
sprawami szkoły wykazują ro­
dzice w pierwszym roku nauki 
dziecka. To zainteresowanie i 
zbliżenie szkoła nie zawsze po­
trafi podtrzymać w później­
szych latach. O ile frekwencja 
na zebraniach rodziców klasy 
I jest prawie zawsze
100 proc., o tyle później spada 
bardzo poważnie. Odbija się to 
niekorzystnie w kl. V, gdy 
dziecko zostaje samo wobec zu­
pełnie nowych i dużych trud­
ności, oraz w kl. VII, gdy przy­
chodzi decydować o dalszych 
losach. Podtrzymanie tego za­
interesowania, pogłębienie 
■współpracy i wykorzystanie jej 
na różnych odcinkach pracy dla 
szkoły powinno być troską kie­
rownika i rady pedagogicznej.

Rodzice na ogół niechętnie 
kandydują do komitetu, wybra­
ni nie zawsze biorą udział w 
zebraniach. Rodzice aktywni 
należą do bardzo nielicznych 
wyjątków. Trzeba umieć wyszu­
kać takich ludzi i blisko ich ze 
szkołą związać. Jak najbliższa 
współpraca z nimi kierownika 
będzie promieniowała na cały 
komitet.

Skład komitetu powinien być 
tak ustawiony, żeby członkowie 
rekrutowali się z przedstawi­
cieli wszystkich warstw spo­
łecznych. Dobrze, jeśli „repre­
zentują” oni wszystkie klasy 
szkolne. Przeprowadzenie tego 
jest trudne, ale z własnego do­
świadczenia wiem, że możliwe. 
Szczególnie starannie należy 
obsadzić stanowisko sekretarza 
komitetu — powinna to być o- 
soba energiczna, pełna zapału, 
umiejąca dopilnować każdego 
zadania.

Dobre wyniki daje prowadze­
nie ścisłej kontroli obecności na 
każdym zebraniu i przyjęcie 
zasady wcześniejszego uspra­
wiedliwienia nieobecności.

Członkowie komitetu powin­
ni informować na bieżąco ro­
dziców o pracach komitetu przy 
okazji zebrań klasowych. Gdy 
komitet już zostanie ukonstytu­
owany, należy dokładnie prze­
myśleć przebieg pierwszego ze­
brania nowowybranych, na któ­
rym przedstawia się program 
działania komitetu — właśnie 
owych zadań, których spełnie­
nia szkoła się spodziewa.

Program pracy wynika z bie­
żących potrzeb. Można np. ko­
mitet rozbić na 4 sekcje:

I. Sekcja kontroli obowiązku 
szkolnego — działająca w 
dwóch zespołach: a) kontroli o- 
bowiązku szkolnego w rejonie 
szkoły i b) kontroli uczęszcza­
nia do szkoły. Wychowawcy 
klas prowadzą dokładną kon­
trolę obecności dzieci w szkole

i wymagają usprawiedliwienia 
nieobecności. Po 
miesiąca, jeśli 
dziecko nie 
nieobecności, 
pocztą odpowiednie 
mienie do 
aby zgłosili się na posiedzenie 
zespołu. W wypadku niezgło- 
szenia się rodziców, członkowie 
zespołu mogą odwiedzić rodzi­
ców dziecka w mieszkaniu. 
Dzięki takiej kontroli udaje się 
na ogół zlikwidować wagaro- 
wanie, które najczęściej jest po­
wodem nieusprawiedliwiania 
nieobecności.

II. Sekcja opieki nad dziec­
kiem — również pracująca w 
dwóch zespołach. Zespół I czu­
wa nad stołówką szkolną — 
troszczy się o jej urządzenie i 
zaopatrzenie, przygotowuje 
jadłospisy, a w okresie przed- 

j wakacyjnym zajmie się przygo- 
I towaniem kolonii letnich. Sto­
łówka szkolna będzie jedną z 
najważniejszych dziedzin pracy 
rodziców. Zespół II prowadzi 
społeczną kontrolę kuchni i o- 
piniuje, jak prace zespołu 
pierwszego zdają ezgamin w 
praktyce.

III. Sekcja pedagogiczna pla­
nuje sobie pracę w czterech 
zespołach. Zespół I pozostaje w 

(ścisłym kontakcie osobistym 
lub korespondencyjnym z uni­
wersytetem dla rodziców — po 
to, aby zagadnienia tam dysku­
towane przenosić na zebrania w 
szkole. Można utworzyć w szko­
le klub dyskusyjny, w którego 
spotkaniach wzięliby udział ro-

zakończeniu 
stwierdzą, że 

usprawiedliwiło 
mogą wysłać 

zawńado- 
rodziców z prośbą,

dzice 1 nauczyciele. Można 
także wyświetlać filmy.

Dwa zespoły mogą objąć pa­
tronaty — jeden nad świetlicą 
przyszkolną, której powiązanie 
z rodzicami wydaje mi się nie­
zmiernie ważne, drugi — nad 
harcerstwem. Rodzice harcerzy 
wejdą w skład Koła Przyjaciół.

Czwarty zespół może wziąć 
pod opiekę dzieci tzw- trudne— 
słabe i niedorozwinięte. Te wy­
magają specjalnej opieki zarów­
no ze strony nauczycieli, jak i 
rodziców. Kontakt z rodzicami 
tych dzieci, z poradnią — chyba 
to jedna z form pomocy ko­
mitetu.

IV Sekcja Imprezowa w swo­
ich czterech sekcjach organizu­
je 1. zabawy karnawałowe, 2. 
dzień dziecka, 3. wycieczki 
dalsze, 4. stałe kino szkolne dla 
dzieci.

Zainteresowania i możliwoś­
ci rodziców w szkole są liczne i 
różnorodne. Wykonanie nasu­
wających się, koniecznych do 
rozwiązania zadań daje okazję 
do wciągnięcia do współpracy 
ze szkołą wielu ludzi. Rozłoże­
nie jej umiejętne i dopilnowa­
nie wykonania jest zadaniem 
kierownictwa szkoły i przewod­
niczącego komitetu. Dobry na­
strój, potęgowany zadowole­
niem z osiągniętych efektów 
będzie nagrodą i zachętą do po­
dejmowania nowych obowiąz­
ków.

A to wydaje ml się najważ­
niejsze i możliwe w praktyce 
do osiągnięcia.

ST. MOŚCICKI

tam

Ograniczenie działalności ko­
mitetu do zbierania składek 
jest niesłuszne i świadczy o 
tym, że albo kierownictwo szko­
ły nie potrafi wskazać komite­
towi żadnych zadań, albo nie 
uważa za celowe wciąganie ko­
mitetu do innych prac — któ­
rych nie umie wyszukać i przy­
dzielić.

Wydaje mi się, że tajemnica 
powodzenia pracy z komitetem 
tkwi w dobrym opracowaniu i 
rozdzieleniu zadań tak, aby 
żaden z członków komitetu nie 
pozostawał bez określonego ro­
dzaju działalności, z której 
musi zdać sprawozdanie na ze­
braniach. Nic bardziej nie wią- 
że ludzie ze szkołą, jak przeko­
nanie, że wykonując najmniej­
sze nawet prace dla całości 
przyczyniają się do podnoszenia 
wartości szkoły.

Tendencje do nadgorliwego 
kontrolowania i „ustawiania” 
nauczycieli trzeba umiejętnie, 
ale z miejsca likwidować, całą 
energię owych tak aktywnych 
członków kierując na wykona­
nie prac komitetowych. Właś­
nie wtedy, gdy nic się konkret­
nego nie dzieje, zaczyna się 
„rozróbka” ze szkołą.

Warunki pracy nauczyciela mogą być lepsze
\1V ARUNKI pracy nauczy- 
’ ' cieli są na ogół ciężkie 

i szczegółowo tego udowadniać 
nie potrzeba. Ale nawet i w 
tych warunkach, które są wy­
nikiem ogólnej sytuacji gospo­
darczej państwa, w różnych 
częściach kraju różnie się one 
układają. Nie zawsze i nie 
wszędzie najgorzej. Zależy to 
od wielu czynników, zależy 
również i od samych nauczycie­
li.

Na warunMi pracy nauczycie­
la wpływa nie tylko wysokość 
jego wynagrodzenia. Składają 
się na nie, szczególnie na wsi, 
takie czynniki jak budynek 
szkolny, mieszkanie, dogodny 
dostęp do szkoły, a więc drogi, 
środki lokomocji, możność za­
opatrzenia się w żywność, w 
lekarstwa, korzystanie z opieki 
lekarskiej itp. Jeżeli w pobliżu 
istnieje biblioteka, odwiedza tę 
miejscowość objazdowe kino, 
od czasu do czasu w niedalekim 
miasteczku zjawia się teatr, 
wszystko to chyba w jakimś 
stopniu ułatwia życie nauczy­
cielowi i czyni je znośniejszym.

Ale znowu — wracamy do za­
sadniczej myśli — zależy to od 
ludzi, którzy reprezentują

pewne instytucje. A więc od rad 
narodowych, władz oświato­
wych. ośrodka zdrowia, ód po­
wiatowych czy miejscowych 
władz spółdzielni, organizacji 
związkowej, partyjnej, kółka 
rolniczego itp. Od układu sto­
sunków, od wytworzenia wła­
ściwego klimatu dla nauczycie­
la, szkoły, dla spraw oświaty i 
kultury w ogóle. Budzenie w 
środowiskach świadomości, bu­
dzenie zainteresowania i zrozu­
mienia dla spraw oświaty jest 
w dużym stopniu rolą nauczy­
ciela. Od tego czy działa w śro­
dowisku — więcej, czy współ­
działa ściśle ze środowiskiem, 
zależy często jego powodzenie 
w pracy szkolnej, społecznej, a 
nawet i powodzenie osobiste.

Można by przytoczyć wiele, 
chociaż nie za wiele przykładów 
świadczących o słuszności tego 
twierdzenia. Coraz więcej rad 
narodowych w' swej działalności 
na jedno z pierwszych miejsc 
wysuwa sprawy oświaty. Prze- 
staje być dziwnym, że nauczy­
ciel musi mieć przyzwoite mie- 
szMmie, coraz więcej buduje się 
tych mieszkań (nie znaczy to, 
że dużo), gdzieniegdzie GS ułat­
wiają nauczycielowi nabycie ar-

Praca na wsi przynosi wtedy zadowolenie
OGNISKO Głuchów liczy 43 I madz.kiej Radzie Narodowej (sekretarz GRN w Głuchowie 

nauczycieli rozsianych w 11 Głuchów przeznacza się dodat- ob. Piotr Dzięg z Janislawiec.
szkołach •__ j' j ‘ ~~~ 1 Ł-
terenie 4 gromadzkich rad naro­
dowych. Z chwilą gdy gromadz­
kie rady narodowe stawiały 
pierwsze kroki, nasze ognisko 
postanowiło współpracować z 
nimi. Koleżanki i koledzy jako 
radni 
misji . - - .
sjach rady, czy posiedzeniach 
komisji trzeba było włożyć du­
żo wysiłku, by przekonać o ko­
niecznych potrzebach szkól. Co­
raz śmielej przypominaliśmy 
radnym o naszych bolączkach. 
Początkowo nieśmiało protesto­
wali oni przćciw naszym słusz­
nym projektom. Później docho­
dzili do wnioślku, że szkoła jest 
ważną placówką społeczną i na­
leży nie żałować pieniędzy na 
jej potrzeby.

Coraz częściej zaczęllśiiiy
radnych wybierać dó komitetów wodą i kanalizacją.
rodzicielskich, by w ten sposób dobne zakończy się budować w 
znaleźć poparcie przy szczegół- ■ r. 1960 w Głuchowie i Janlsła- 
ńie trudnych decyzjach podój- wicach. Szczególnie dużo pó- 
mówanych w radzie narodowej, magają szkołom do chwili obec- 
Doprowadziliśmy do tego, że i nej ob. Fr. Jarecki, przew, GRN 
w chwili obecnej np. w Gro- I w Białyniewie, ob. Jan Kubacki

znajdujących się na ! kowo oprócz budżetu normalne- Są to ludzie, którym na sercu 
■ go dla szkól przewidzianego i leży dobro szkoły. Za naszym 
przez Ministerstwo Oświaty przykładem poszły 3 dalsze 
jeszcze 45 tysięcy zł na oświatę miejscowości naszego powiatu, 
dla 3 szkół podstawowych, któ- , które również w czynie spolecz- 
re w tej gromadzie istnieją. Pie- nym budują mieszkania, dla 

i niądze te zostaną zużytkowane j nauczycieli. Na wyróżnienie za- 
na budowę komórek na węgiel, 
ogrodzenia itp. Decyzja ta była 
możliwa dlatego, że radnymi 
GRN są przedstawiciele komi­
tetów rodzicielskich. Podobnie 
układa się nam praca z pozosta­
łymi 3 radami gromadzkimi. 
„Żądania" nasze stawały się co­
raz śmielsze i „wypróbowanym" 
radnym podsunęliśmy myśl o 
poprawieniu warunków' miesz­
kaniowych nauczycieli. Efekt 
jest taki, że w chwili obećńej 
zakończono budowę domu mie- W. Trębski 
szkalnego dla nauczycieli o 14 

■ izbach z wszelkimi wygodami— 
Dwa po-

i członkowie różnych ko- 
rozpoczęli pracę. Na se-

sluguje fakt, że ognisko nasze 
to młodzież nauczycielska. 
Przeciętny wiek nie przekracza 
27 lat, ale kieruje nami 
doświadczony przyjaciel mło­
dzieży, przewodniczący ogniska, 
starszy wekiem i służbą nauczy­
cielską kol. Heliodor Piotrowski, 
ostatnio odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi.

Dużą pomoc okazują nam. 
młodym nauczycielom — pre­
zes ZNP w Skierniewicach kol.

i kol. A. Jaśkie­
wicz — inspektor szkidny. W 
chwilach zwątpienia,” co zda­
rza się często szczególnie u 
młodych ludzi, oni właśnie 
wskazują nam drogę. Praca na 
wsi przynosi wiele zadowolenia.

JAN ZARĘBSKI
Głućhów, pow? Skierniewice

tykułów pierwszej potrzeby, u- 
moźliwiają korzystanie z wielu 
usług, słowem — starają się 
czynić wszystko, by warunki 
pracy nauczyciela polepszyć.

Interes szkoły i Interes nau­
czyciela wymaga, by jego orga­
nizacja zaw odowa tam właśnie, 
w miejscu jego praey, umiała 
tak inicjować, organizować, 
w-spóldzialać, a jeśli zajdzie po­
trzeba i kierować życiem środo­
wiska, by szło to w parze i z 
dobrem społecznym, 1 z dobrem 
szkoły i nauczyciela.
'T’AKIE ogniska czy oddziały 

powiatowe ZNP istnieją i 
osiągają w pracy pozytywne 
wyniki. Takie oghiska potrafią 
skupić wokół siebie nie tylko 
nauczycieli, ale i najlepszych 
najbardziej wartościowych 
przedstawicieli tego środowiska 
i razem z nimi na małym — 
jeśli chodzi o zasięg terytorial­
ny — odcinku przyśpieszają 
proces przeobrażania się tego 
środowiska i sami ulegają tym 
— w sensie pozytywnym—prze­
obrażeniom. Takie ogniska ist­
nieją. Świadczy o tym choćby 
przykład ogniska w Głucho­
wie, o którego pracy zamiesz­
czamy artykuł pt. „Praca na 
wsi przynosi wtedy zadowole­
nie”.

I co w' tym wszystkim jest 
najbardziej pocieszającym i bu­
dzącego nadzieję to fakt, że te 
przeobrażenia dokonują się 
przy wybitnym współudziale 
młodzieży nauczycielskiej, która 
szereg inicjatyw z dziedziny nie 
tylko oświatowo-kulturalnej, ale 
również gospodarczej podejmu­
je w danym środowisku spo­
łecznym i wiele z tych inicja­
tyw, kolejno przez, nią organi­
zowanych — realizuje.

Takim ogniskom należy obok 
życzeń i słów otuchy i uznania, 
pomóc w ich robocie, podtrzy­
mać, a ich doświadczenia jak 
najszerzej udostępniać. Takie 
ogniska i oddziały istnieją. Pięk­
nie rozwija się praca o charak­
terze naukowo-badawczym w 
Szcz.ecińskiem („Nauczyciele 
szczecińscy pracują nad histo­
rią swego regionu"), kulturalno- 
oświatowa w7 Kieleckiem, spół­
dzielcza w Białostockiem i War- 
szawskiem.

Walny Zjazd Delegatów na 
pewno wr sposób bardziej peł­
ny wykaźe szereg innych poczy­
nań podjętych w różnych miej­
scowościach o większym cięża­
rze gatunkowym od tych, któ­
re tu wymieniono i na pewno 
okaże się. że jest wiele takich 
ognisk jak Głuchów, które po­
trafią w jakimś stopniu zmie­
niać na lepsze warunki pracy 
nauczyciela. S. B.

Prasa o szkole i nauczycielu
pRAWO i ŻYCIE" (nr 25)
■* sygnalizuje o sprawie, 

która wiele kłopotu przyspa­
rza kierownikom szkół, nauczy­
cielom, dzieciom i rodzicom.

Wiadomo, że program prze­
widuje wykonanie przez dzieci 
robót z blachy i drutu, a szko­
ła nie ma możności zakupu tych 
materiałów. Wobec tego dzieci 
starają się o ten materiał róż­
nymi, często nielegalnymi spo­
sobami. Sposobami, które są w 
wyraźnej kolizji z prawem. 
Można by na ten temat wiele 
melancholijnych i bardzo słusz­
nych włosków wychowawczych 
snuć — jak to czyni autor arty­
kułu: „Ucz się dziecię..." ale 
nie w tym rzecz. Ważne jest jak 
ten problem rozwiązać.

„Może by jednak Minister­
stwo Oświaty pomyślało o u- 
możliwieniu szkołom legalnego 
zakupu materiałów potrzebnych 
na lekcjach robót. Wołałbym na 
początku roku szkolnego wpła­
cić na ten cel potrzebną kwotę, 
niż oglądać później znaczące 
uśmiechy mego syna, dochodzą­
cego do wniosku, że prawo pra­
wem, ale życie ma swoje wy­
magania, choć prawnicy ich nie 
rozumieją i skazują licho wie 
~a co sprytnych i godnych sza­
cunku ludzi, którzy przecież 
musieli... i jedyną ich winą jest 
to, że dali się złapać".

ATMOSFERZE i nastro-
■ j-ach, jakie towarzyszą 

młodym ludziom z chwilą wej­
ścia w progi wyższych uczelni, 
pisze „Życie Warszawy" (nr 
301).

Chodzi konkretnie o metody 
selekcji, bo — jak wciąż o tym 
czytamy — zbyt jest wysoki 
procent odsiewu i odpadu słu­
chaczy.

„Selekcja w ogóle jest w 
pewnym sensie rzeczą słuszną 
i konieczną. Można się zgodzić 
z góry założoną poprawką, że 
część kandydatów dokonała 
niewłaściwego wyboru kierun­
ku studiów, a część — przeli-

Wystawa z okazji 
Roku Słowackiego 

w Poznaniu
Staraniem WDK sprowadzono 

Poznania wystawę 
z nkazjl Roku 
przygotowaną przez Muzeum im. 
Adama Mickiewicza w Warszawie. 
Dodatkowymi planszami uzupełnił 
ją mgr Szczepan Gąssowski. Otwar­
cia wystawy dokonał w obecno­
ści przedstawicieli instytucji kul­
turalnych zastępca przewodniczą­
cego Prezydium Rady Narodowej 
m. Poznania mgr E. Krzymień. 
Mieści się ona w Pałacu Działyń- 
skich i jest dostępna codziennie. 
Po Poznaniu wystawa eksponowa­
na będzie w wielu miastach 
i miasteczkach województwa. W 
pierwszych dniach tycznia na­
stąpi jej otwarcie w Rogoźnie, 
pow. Oborniki, (wje)

do
zorganizowaną 

Słowackiego 
Muzeum

czyła się po prostu z własnymi 
możliwościami i — ci odpadną. 
O tym, że wyższe uczelnie są 
dla najzdolniejszych — świad­
czą coraz częściej wprowadzane 
egzaminy konkursowe. Ta se­
lekcja powinna jednak odby­
wać się w sposób naturalny, 
samoczynny, jeśli można tak to 
określić. Po to są właśnie ko­
lokwia, egzaminy i oceny, by na 
ich podstawie sprawdzić przy­
datność każdego kandydata. I 
żadnego innego kryterium być 
nie może".

Ale tak się często nie dzieje. 
I stąd skargi, stąd narzekanie i 
surowa krytyka sposobów se­
lekcjonowania, prośba o inter­
wencje.

„Nadchodzące do nas pytania 
i prośby o interwencję świad­
czą, że tak naprawdę to uczel­
nie nie wzięły sobie jeszcze do 
serca, wytycznych Ministerstwa 
Szkolnictwa Wyższego, które 
wyraźnie mówią o konieczności 
okazania szczególnej pomocy 
świeżo upieczonym studentom. 
Nazbyt często bowiem pierw­
szym uczuciem młodych ludzi 
po zetknięciu z uczelnią jest 
zniechęcenie i utrata wiary we 
własne siły. Nie jest 
dobry początek".

samo w stosunku do 7-letniego 
dziecka jak i w stosunku do 20 
milionów dorosłych ludzi".

to chyba

W „PRZEGLĄDZIE KULTU- 
’ ’ RALNYM" (nr 51—52)51—52) 

Władysław Bieńkowski w art. 
„Kto wychowuje społeczeń­
stwo" próbuje sformułować 
najważniejsze postulaty spo­
łecznej pedagogiki. — Każde 
działanie — podkreśla — musi 
(przynajmniej w zasadzie) od­
powiadać następującym warun­
kom.

„1. Musi być działaniem idą­
cym (w danej dziedzinie) po li­
nii naturalnego rozwoju, tzn. 
zgodnie z rządzącymi (daną 
dziedziną) prawami. Musi u- 
względniać konieczne stadia czy 
etapy rozwoju. Nawet „rewolu­
cyjnie" skrócony proces musi 
przygotować warunki dla na­
stępnego etapu.

2. Musi być działaniem kon­
sekwentnym oraz zrozumiałym. 
Konsekwentnym, tzn. w możli­
wie małym stopniu ulegać wa­
haniom, zwrotom, przeskokom 
itp. Z tym wiąże się zrozumia­
łość: wychowywany (resp. spo­
łeczeństwo) winien rozumieć 
cel i motywy działania wyż­
szych organów, winien również 
rozumieć przyczyny ewentual­
nych zwrotów.

3. Musi być działaniem, które 
z cała, (żelazną albo, co na jed­
no wychodzi — pedagogiczną) 
konsekwencją będzie od wycho­
wanka (znaczy—społeczeństwa) 
egzekwowało przestrzeganie 
nakazów i zakazów. Pedagogi­
czna zasada: jak najmniej na­
kazów i zakazów, ale oczywiście 
przestrzeganych, obowiązuje tak

W ROZWAŻANIACH przed-
’ ' -wyborczych („Przegląd 

Związkowy nr 12) czytamy, że 
ruch zawodowy zawsze przy­
wiązywał duże znaczenie do 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczych. Zebrania te — to 
ważny element demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej.

„Prezydium CRZZ z całą siłą 
podkreśla konieczność ścisłego 
przestrzegania w toku tej kam­
panii zasad centralizmu demo­
kratycznego, postanowień sta­
tutów poszczególnych związków 
zawodowych oraz zasad demo­
kracji wewnątrzzwiązkowej i 
demokracji wyborczej. Wszyst­
kie władze związków zawodo­
wych, delegaci na konferencję i 
krajowe zjazdy związków zawo­
dowych wybierani będą w gło­
sowaniu tajnym...

...W atmosferze dyskusji po­
winna wzmóc się troska akty­
wu związkowego o zwiększenie 
efektów pracy zwązkowej, o ro­
związywanie konkretnych pro­
blemów, usuwania ogólnikowo­
ści, tak charakterystycznej 
wciąż jeszcze dla stylu pracy 
wielu organizacji związko­
wych...

...Aktyw związkowy może i 
powinien w okresie przygoto­
wań do kampanii sprawozdaw­
czo - wyborczej rozwinąć swe 
własne pożyteczne inicjatywy. 
Czasu jest dużo i trzeba go wy­
korzystać na. szczególnie dobre 
przygotowanie całej kampanii".

(stb.)

Działalność społeczno- 
oświatowa Związku Na­

uczycielstwa Polskiego w wie­
lu ogniwach związkowych 
szczególnie w ostatnich czasach 
nabiera właściwego rumieńca. 
Jest to wynik zrozumienia, że 
nie tylko sprawy socjalno-byto­
we mają być głównym celem 
działalności ogniw związko­
wych, ale również równolegle 
do nich powinny być realizowa­
ne postulaty społeczno-oświato- 
we, mające za zadanie m. in. 
wytworzenie silnej więzi wśród 
licznej rzeszy nauczycielskiej.

Jednym z przykładów, który 
można uważać za pozytywny 
wynik działalności społeczno- 
oświatowej ZNP, było spotka­
nie koleżeńskie zorganizowane 
przez Zarząd Oddziału ZNP 
Praga-Sródmieście — czynnych 
nauczycieli z kolegami emery­
tami.

Spotkanie to zorganizowane 
w dniu 19 grudnia 1959 r. z o- 
kazji nadchodzącego Nowego 
Roku 1960 zgromadziło przy 
wspólnym stole obok kolegów 
emerytów nauczycieli — daw­
nych i obecnych działaczy 
związkowych, grono młodych 
kolegów, którzy od niedawna 
podjęli prace społeczno-oświa- 
towe w ogniwach związkowych.

Skromna świetlica szkolna 
Szkoły Podstawowej nr 28, któ­
ra dwa razy w tygodniu prze­
kształca się w swego rodzaju 
klub nauczycielski, miała dziś 
odświętny wygląd. Uroczysty 
nastrój podnosiły estetycznie 
przybrane stoły tradycyjnymi 
choinkami, którymi obdarowa­
no wraz z innjnni upominkami 
uczestników spotkania.

W programie spotkania zna­
lazło również miejsce sprawo­
zdanie z rocznej działalności 
Sekcji kolegów emerytów, któ­
re złożyła kol. M. Gałkowska, 
przewodnicząca Sekcji. Zebrani 
dowiedzieli się, że koledzy eme­
ryci Pragi-Sródmieście nie tyl­
ko realizują postulaty związane 
z działalnością ich Sekcji, lecz 
włączają się do wszystkich po­
czynań Związku. Ilustracją tej 
działalności jest kronika Sekcji 
Emerytów, którą na codzień 
prowadzi kol- Wł. Marciniak, 
zasłużony pedagog i działacz 
związkowy.

Dużo miejsca zajęły wspom­
nienia kolegów ilustrujące m. 
in. walkę o szkołę polską w la­
tach 1905—1914, o świeckość 
szkoły, tajne nauczanie w okre­
sie hitlerowskiej okupacji, 
trudny okres dla szkolnictwa w 
pierwszych ■ latach odzyskania 
niepodległości i wiele, wiele in­
nych często bardzo osobistych 
wspomnień, które w całej pełni 
pokazały rolę nauczyciela-pa- 
trioty, jednego z budowniczych 
Polski Ludowej.

W nauczycielskiej świetlicy 
przy ul. Ratuszowej koledzy 
korzystają z telewizji, prasy 
związkowej i pedagogicznej, a 
Zarząd Oddziału ZNP Praga- 
Sródmieście organizuje zebra­
nia dyskusyjne i zakupuje bile­
ty do teatru i kin. Odczuwało 
się jednak na spotkaniu brak 
fortepianu, który by ułatwiał 
prowadzony śpiew. A przecież 
w pracach kulturalno-oświato­
wych i ilustracja muzyczna jest 
ważna — dlatego też składa­
jąc Zarządowi Oddziału ZNP 
Praga-Sródmieście gorące po­
dziękowania za dotychczasową 
pracę, należy mu życzyć, by w 
1960 r. był już w posiadaniu 
pianina czy też fortepianu.

ZDZISŁAW SOSNOWSKI

Kronika związkowa
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nik z Tomaszowa i inni. Listów na 
temat „Dnia Nauczyciela" nie u- 
mieścimy. Przyszły w terminie bar­
dzo opóźnionym.

Ognisko nr S w Grudziądzu 
Sprawozdanie b. ogólnikowe. U- 
mieszczając w „Głosie*' sprawoz­
dania z działalności ognisk ćhóleli- 
byśmy, by one stały się trybuną 
wymiany doświadczeń, by wskazy­
wały albo wyjątkowe trudności, 
które można pokonać zbiorowym 
wysiłkiem, albo jakieś ciekawe i 
oryginalne formy i metody pracy, 
które wpłyną ożywczo na inne og­
niska. Natomiast ogólnikowe uwa­
gi nie spełnią 
przytoczyliście 
cl u dobrej czy

tego zadania. Nie 
ani jednego przykla- 
zlej pracy.

A. M„ woj. 
bibliotekarzy, ich pozycja w szkole 
na pewno znajdzie swój wyraz na 
Zjeżdzie Delegatów.

bydgoskie. Sprawa

Władysław Józefowicz,
Artykuł 25 pragmatyki nauczyciel­
skiej mówi, że dostarczanie węgla 
na wsi odbywa się według norm u_ 
stalonych dla ludności miast. To 
znaczy, że są określone pewne ter­
miny składania zamówień na opał.

Słupia.

W różnych rejonach kraju sprawa 
ta jest różnie regulowana. Dlatego 
najlepiej zwrócić Się do gromadz­
kiej rady narodowej lub do inspek­
toratu szkolnego.

K. Metelicki. T listu przesianego 
do rednkcji nie robiliście tajemni­
cy i nie zastrzegliście sobie dys­
krecji. Chodziło Wam o ujawnie­
nie pewnych faktów. Tak to zro­
zumieliśmy , i z Waszego listu u- 
mieściliśmy fragment w porówna­
niu z innymi najbardziej delikatny. 
Potraktowaliśmy ten problem — tak 
nam się wyd'aje — wychowawczo.

Dzieci z klasy v Szkoły Podsta­
wowej. Staw Kutnowski, poczta 
Nietulisko, pow. Opatów, woj. Kie­
leckie. Drogie Dzieci! Bardzo nam 
było przyjemnie otrzymać od Was 
takie serdeczne, mile listy Ciesey- 
my się. że macie dobre serduszka 
i martwicie się o swoich kolegów 
z Bydtowej. Czy już ińają opał? 
Chyba tak. A zresztą one same 
Wam o tym napiszą, bo przecież 
nawiązałyście r. nimi koresponden­
cję. Dziękujemy za życzenia świą­
teczne i noworoczne. My również 

■Wam i Waszej Pani życzymy jąk 
nańj weselszych świat. moc przy­
jemnych niespodzianek i szczęśli­
wego Nowego Roku — żeby przy­
nosił same piątki.

9 Plenum CRZZ ustaliło zadania związków za­
wodowych w dalszym rozwijaniu i usprawnianiu dzia­
łalności instytucji, usługowych, omówiło działalność Fun­
duszu Wczasów Pracowniczych oraz określiło wnioski 
w sprawie polepszenia jego 
poczynku pracowniczego.
0 Kongres Zrzeszenia 

ków Zawodowych w NRD 
zawodowe reprezentowane 
cję — był wielkiej wagi 
razem z nami, pracuj i rządź razem z nami” jest sym­
bolem kształtoroania w zakładach pracy nowych, socja­
listycznych stosunków w NRD. 4)
0 Światowa Federacja Związków Zawodowych zor- 

ganizowała w Budapeszcie szkołę dla działaczy związko- \ 
wych z Afryki. Program zajęć obejmuje przede wszyst­
kim zagadnienie walki z kolonializmem oraz rolę klasy \ 
robotniczej i związków zawodowych w ruchu narodowo­
wyzwoleńczym. W pierwszym kursie wzięli udział dzia­
łacze związków zawodowych z 10 krajów Afryki.
0 Decyzją Rady Ministrów nauczyciele stolicy w dniu 4 

swego święta otrzymali 53 izby mieszkalne. Zarząd Okrę- I 
gu Stołecznego ZNP spośród 60 wniosków wytypował 35 ł 
osób mieszkających często w tragicznych warunkach ?. 
(piwnice, poddasza, metraż 6 m kw. na 4 osoby itp.). Za i 
nadzwyczaj przychylny stosunek do tej sprawy podzię- J. 
kowano serdecznie wicepremierowi Jaroszewiczowi. i
0 Koło śpiewacze „Lutnia”, chór „Harmonia” i or- f 

kiestra Pleszewskiej Fabryki Obrabiarek wspólnie zor- y 
ganizowały dla młodzieży szkolnej i dla, dorosłych kon- \ 
cert, który cieszył się ogromnym powodzeniem. Dochód i 
z koncertu został przeznaczony na budowę szkół Tysiąc- J 
lecia. f
0 Zorganizowany staraniem Wojewódzkiego Ośrodka ? 

Metodycznego Matematyki przy współudziale Kurato- J 
rium Okręgu Szkolnego w Łodzi i Zarządu Okręgu ZNP ? 
kurs przygotowawczy w Szklarskiej Porębie dla, 65 nau- J 
czy cieli szkół podstawowych spotkał się z dużym uzna- f 
niem. Uczestnikami kursu byli nauczyciele z woj. łódź- J 
kiego, którzy przez dwa lata przygotowywali się do egza- \ 
minu z matematyki w zakresie Studium, Nauczyciel- J 
skiego. J
0 Po raz pierwszy w grudniu 1^59 r. w Wieluniu od- # 

była się konferencja, rejonowa dla nauczycieli szkół za- f 
wodowych z powiatu Wieruszówskiego i wieluńskiego. # 
Na konferencji omówiono książkę prof. Okonia „Osobo- ? 
wość nauczyciela" oraz zapoznano się z zadaniami ZNP 
w dziedzinie oświaty zawodowej. i

Z okazji Nowego Roku członkowie prezydium Od- \
działu Powiatowego ZNP w Wieluniu odwiedzili i ob- ।
darowali skromnymi upominkami nauczycieli, a. także 
członków rodzin nauczycieli przebywających w szpitalu 
na leczeniu.

pracy j dalszego rozwoju wy-

Wolnych Niemieckich Związ- . 
— na którym polskie związki 
były przez 3-osobową delega- 
wydarzeniern. Hasto: „Planuj 

sym-
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Rozwój SPR w powiecie sieradzkim
POWIAT sieradzki należy do 

kilku nielicznych powiatów 
W Polsce, w których zorgani­

zowano dużą liczbę szkół przy­
sposobienia rolniczego. Odwaga, 
rzutkość inicjatorów tej akcji 
dają się już podsumować i są 
jak najlepsze perspektywy roz­
woju tego typu oświaty rolni­
czej w powiecie.

POCZĄTKI BYŁY TRUDNE

W roku 1957/58 naukę rozpo­
częto w 12 szkołach przysposo­
bienia rolniczego. Nie wszystkie 
dotrwały do końca roku. Z 12 
szkół tego typu otwartych w li­
stopadzie 1957 r. pozostało tyl­
ko 9. Młodzież niechętnie gar­
nęła się do nauki. W szkole za­
chowywała się dość swobodnie, 
trudno było ją po kilku latach 
wolności wtłoczyć do ławek 
szkolnych i wprowadzić dyscy­
plinę. Nauczycielstwo borykało 
się z trudnymi warunkami loka­
lowymi i oświetleniowymi. Brak 
było podręczników, pomocy nau­
kowych a nawet i nauczycieli. 
Wiele włożyli pracy i serca kie­
rownicy szkół przysposobienia 
rolniczego i nauczyciele, aby rok 
szkolny pomyślnie się zakoń­
czył. Młodzież urządzała pokazy 
lokalne prac konkursowych lub 
uczestniczyła wspólnie w wysta­
wach rejonowych z pozaszkol­
nymi kołami przysposobienia 
rolniczego.

W nowym roku szkolnym 
1958/59 otwarto 9 nowych szkół 
przysposobienia rolniczego, czyli 
razem działało już w powiecie 
16 szkół. Szkoły te liczyły 19 
oddziałów, klas I — 13, klas II 
— 6. Podkreślić należy, że szko­
ły te wszystkie wytrwały do 
końca roku szkolnego. Uczniów 
na początku roku szkolnego by­
ło 423. Do konkursów uprawo­
wych i hodowlanych przystąpiło 
326 uczniów a ukończyło kon­
kurs 319. 78 uczniów otrzymało 
świadectwa ukończenia SPR, a

I promocje do klasy II — 241 ucz- 
| niów. Wyróżnionych i przed- 
' stawionych do nagrody zostało 

68 uczniów.

KADRA NAUCZYCIELSKA

Przedmiotów rolniczych uczy­
ło 18 nauczycieli rolników, w 
tym 4 na pełnym etacie. Z wyż­
szym wykształceniem pracowało 
8 nauczycieli o przeciętnym sta­
żu 4—5 lat pracy. Mało nau­
czycieli, bo zaledwie 3, posiada 
przygotowanie pedagogiczne. 

! Dwóch nauczycieli ukończyło 
i 3-tygodniowe pedagogiczne kur- 
; sy nauczycielskie, a jeden roz­
począł dwuletnie Studium Nau­
czycielskie. W maju 1959 r. u- 
tworzono zespół metodyczny. 
Należą do niego także szkoły 
przysposobienia rolniczego z są­
siednich powiatów jak Łask, 
Wieluń i Wieruszów. W czerwcu 
i wrześniu odbyły się dwie kon- 

; ferencje organizacyjno-metody- 
' czne. W nowym roku szkolnym 
projektuje się regularne urzą­
dzanie tych konferencji co dru­
gi miesiąc. Kierownikiem zespo­
łu jest inż. Piotr Burnowicz, na­
uczyciel SPR w Klonowej, pow. 
Sieradz.

Nauczyciele przedmiotów za­
wodowych najczęściej dojeżdża­
ją do szkół, gdzie zajęcia odby­
wają się w godzinach wieczoro­
wych. Często zimą bez obiadu, 

’ zziębnięci i głodni prowadzą za­
jęcia do późnego wieczora.

Młodzież uczęszczająca do 
j szkół uczy się nie tylko na lek- 
cjach, ale i bezpośrednio w swo- 

i ich gospodarstwach, gdzie pro­
wadzone są pod okiem nauczy­
cieli zawodu ciekawe konkursy 
nawożenia roślin, zakładania 
kompostów, hodowli prosiąt i 
cieliczek.

W szkołach przysposobienia 
rolniczego dużą uwagę zwraca 
się na czytelnictwo młodzieży. 
Szkoła P.R. w Kliczkowie Wiel-

! kim prenumerowała 10 egzem­
plarzy „Pionu” i 8 egzemplarzy 
..Przysposobienia Rolniczego”, 

; szkoły P.R. we Włocinie i Męce 
I po 12 egz. „Plonu” i „Przyspo- 
■ sobienia Rolniczego”. Oprócz 
I tych czasopism czytane są chęt- 
; nie: „Zarzewie”, „Gromada — 
| Rolnik Polski”.

Młodzież ze szkół tego typu 
z pow. sieradzkiego dużo podró- 

[ żowała w okresie letnim. Udana 
była bardzo wycieczka do Kato­
wic, część młodzieży wzięła u- 

j dział w wakacyjnym obozie har- 
i cerskim. Szkoła P.R. w Kliezko-1 
! wie Wielkim zwiedziła Kraków. 
[ 8 szkół zwiedziło Wystawę Ksią- 
! żki w Sieradzu, młodzież była 
i na spotkaniu z prof. Szczepa­
nem Pieniążkiem. 4 szkoły P. R. 
przyglądały się konkursowi or­
ki, jaki miał miejsce w Rocz­
nej Szkole Rolniczej w Koście­
rzynie.

PERSPEKTYWY 
NA PRZYSZŁOŚĆ

W nowym roku szkolnym 
1959/60 czynnych jest w powie­
cie sieradzkim 16 szkół przyspo­
sobienia rolniczego. Uczęszcza 
do nich 435 uczniów i uczennic, 
czyli przeciętnie w-ypada na je­
dną szkołę 27 uczniów. W szko­
le P.R. w Świerkach liczba ucz­
niów dochodzi do 40. Jest to za- 

' sługą m. in. kierownictwa szko­
ły podstawowej oraz nauczycie­
la przedmiotów zawodowych 

- Józefa Bednarka.
Do wyróżniających się szkół 

przysposobienia rolniczego w 
pow. sieradzkim należą ponad- 

j to: Szkoła P.R. w Barczewie, 
Włocinie, Bojkowie, Boczkach, 
Klonowej i Męce. Pracują w 
nich oddani oświacie rolniczej 
wyróżniający się nauczyciele jak 
Stanisław Kozera, Józef Szysz­
ko, Piotr Burnowicz.

Ambicją nauczycieli szkół 
przysposobienia rolniczego w 
pow. sieradzkim jest podniesie-

Piękna praca wychowawcza
SZKOLNE Koło PCK przy 

Szkole Podstawowej w 
Rogórzu, pow. Lidzbark 

Warm., woj. Olsztyn, jest jed­
nym z tych kół, o których moż­
na powiedzieć, że naprawdę coś 
robią. Świadczą o tym choćby 
nagrody, dyplomy i pochwały 
otrzymywane przez p. Zofię 
Gacką, opiekunkę koła. Człon­
kowie organizacji — uczniowie 
kl. V — VII — prowadzą od 3 
lat ożywioną korespondencję 
ze swymi kolegami ze Średniej 
Szkoły w Piszczanach (w Cze­
chosłowacji). Między obu szko­
łami istnieje żywa wymiana 
kulturalna. Nasze dzieci posyła­
ją do Piszczan polskie książki, 
albumy, widokówki, serwetki 
własnej roboty, fotografie oraz 
pisma młodzieżowe jak Płomyk, 
Czyn, Świerszczyk,. Z Czecho­
słowacji otrzymują również fo­
tografie, widokówki, albumy,'

znaczki pocztowe, książki, lalki 
w strojach regionalnych, drob­
ną biżuterię, wieczne pióra a 
przede wszystkim bardzo ser­
deczne listy.

Członkowie Koła zajęli się 
również Domem Starców w 
Bartoszycach. Wysyłają starcom 
skromne upominki i kartki z 
życzeniami świątecznymi. Sta­
ruszkowie głęboko wzruszeni 
pamięcią dzieci zaprosili je do 
siebie. W październiku dele­
gacja szkolnego koła PCK od­
wiedziła Dom Starców. Dzieci 
wystąpiły ze skromnym repertu­
arem pieśni, tańców i insceni­
zacji wierszy i piosenek, czym 
rozczuliły staruszków do łez. 
Same również wzruszone ser­
decznym przyjęciem obiecały 
odwiedzić ich znowu na wiosnę.

KIEROWNIK SZKOŁY
Rogoż

nie wsi na wyższy poziom za­
równo gospodarczy, jak i kultu­
ralny. Można to uzyskać głów­
nie siłami samej wsi, a zwłasz­
cza siłami młodzieży. A wieś 
sieradzka zgłasza zapotrzebowa­
nie na światłych, rozumnych, 
kulturalnych rolników rozumie­
jących perspektywy rozwoju 
swego środowiska i swoją w nim 
rolę. Wychować takich ludzi 
mogą jedynie nauczyciele przy­
gotowani zawodowo i pedago­
gicznie, a także ludzie ideowi, 
ofiarni i uspołeczniani. Takimi 
w większości jest kadra nauczy­
cielska SPR w pow- sieradzkim. 
Ich ambicja i trud sprawia, że 
wsi sieradzkiej przybywa co ro­
ku kilkaset młodzieży przeszko­
lonej, światłej i rozumnej. Ro­
śnie kadra młodych rolników, 
przyszłych członków kółek rol­
niczych, działaczy GRN, ■ Postę­
powych i kulturalnych miesz- 
kańców wsi.

STANISŁAW KRAKOWIAK
Kościerzyna

Szkoła
czy przechowalnia dzieci

w NUMERZE 350 (3940)
” „Trybuny Ludu” ukazał 

się artykuł pt. „Nauczyciele 
konferują? A co z dziećmi”. 
Artykuł ten wywołał przykre 
zdziwienie wśród nauczyciel­
stwa. zdziwienie tym większe, 
że właśnie ukazał się w „Try­
bunie Ludu” i napisany został 
przez autorkę, która w swoich 
artykułach ujawnia bardzo 
dobrą znajomość sytuacji w 
naszym szkolnictwie oraz duże 
zrozumienie i życzliwość dla 
trudnej pracy nauczyciela.

Artykuł świadczy o niedoce­
nianiu roli, jaką nie dla do­
bra nauczycieli ale dla dobra 
szkoły spełniają konferencje. 
Są one przecież wyrazem po­
czucia odpowiedzialności nau­
czycieli za pracę w szkole, go­
rącej chęci podniesienia jako­
ści tej pracy, usuwania z niej 
błędów i braków, zapewnienia 
szkole lepszych osiągnięć. Są 
one ważnymi 1 istotnymi mo­
mentami podjętej przez samo 
nauczycielstwo akcji samo­
kształcenia, doskonalenia za­
wodowego i podnoszenia po­
ziomu kultury ogółu pracowni­
ków oświaty.

Polepszenie jakości pracy 
nauczyciela w wyniku tych 
konferencji opłaca w zupełno­
ści opuszczane godziny zajęć. 
Dla wyników nauczania waż­
niejsza bowiem jest jakość go­
dzin zajęć niż ich ilość. Nie 
można szkoły taksować jako 
przechowalni dzieci przez 
określoną część dnia. Konfe-

। ren cje nie są dla nauczycieli 
ani wypoczynkiem, ani roz­
rywką — są uciążliwą pracą 
dla dobra uczącej się młodzie­
ży. Zniechęcanie do tej pra­
cy, lekceważenie jej nie sprzy­
ja pomyślnemu rozwojowi na­
szego szkolnictwa. Nie należy 
stwarzać sytuacji bez wyjścia. 
Narzekać na niedostateczny po-

I złom pracy nauczycieli, na sto- 
| sowanie przez nich niewłaści­
wych metod, na liczne braki 

j w pracy szkolnej, a jednocześ­
nie tamować wysiłek zmierza­
jący do poprawy tego stanu 
rzeczy. Mówi się wprawdzie, 
że praca samokształceniowa 
nauczycieli mogłaby odbywać 
się poza godzinami zajęć. Ale 
mówić tak może tylko ten, 
kto nie zna ciężkich warunków’ 
i przepracowania nauczycieli a 
zwłaszcza nie zna zupełnie 
warunków pracy nauczycieli na 
wsi.

Wypadek opisany w liście 
ojca do „Trybuny Ludu”, że 
dziecko nie wiedziało o konfe­
rencji i nie miało gdzie spę­
dzić kilka godzin do przyjścia 
rodziców do domu, jest niewąt­
pliwie wypadkiem odosobnio­
nym. Oczywiście dzieci powin­
ny być uprzedzone o konferen­
cji i oczywiście powinna być 
czynna świetlica, by te, które 
zechcą, mogły w niej spędzić 
godziny, kiedy rodziców w do­
mu nie ma. Można i należy 
organizować konferencje tak, 
aby nie było miejsca na wy­
padki opisane w liście. W.

„Chowanna” nr 7-8 1959 r.
W YMIENIONY w tytule 
” numer w całości jest po­

święcony problemom dotyczą­
cym aktualnego stanu szkol­
nictwa Czechosłowacji.

W artykule pt. „Przebudowa 
szllbły na współczesnym etapie 
budownictwa socjalizmu" Oto­
kar Chlup, członek CAN i 
Instytutu • Pedagogicznego J. A. 
Komeńskiego, wyjaśnia, że za­
sadniczą cechą organizacji szkol­
nictwa, wychowania, kształ­
cenia i nauczania jest dążenie 
do wszechstronnego wykształ­
cenia w ramach jednolitej orga­
nizacji szkolnej. „Bezklasowy 
ustrój społeczny potrzebuje 
beżklasowej szkoły oraz dostę­
pu młodzieży do wszystkich 
stopni wykształcenia stosownie 
do jej indywidualnych zainte­
resowań i uzdolnień".

Problemem, który należy roz­
ważać, jest nadmierna ilość: 
materiału nauczania — bolącz- : 
ka zresztą szkolnictwa ogólno- ; 
kształcącego na całym świecie. ; 
Stosowany dotychczas system 
pamięciowego Opanowania ma­
teriału nau.ćżania nie rozwija 
myślenia, nie zaspokaja cieka­
wości, ani nie daje młodzieży 
satysfakcji. Nadmiar ten odbi­
ja Się na niewłaściwym ukła­
dzie podręczników’, które często 
nie uwzględniają wieku ani 
zmian zachodzących w zainte­
resowaniach ucznia, odrębności 
uzdolnień arii przemian społecz­
nych. „Wielostronność i wszech­
stronność życia społecznego w 
ustroju socjalistycznym wymi­
ga również od szkoły, aby się 
dostosowała do nowych form 
życia, do nowych procesów pro­
dukcji, do nowych metod nau­
czania wszelkiego rodzaju oraz 
do nowej nauki i sztuki".

Nie można przy tym pomi­
nąć sprawy właściwego rozpo­
znania, w jaki sposób u dzieci 
i młodzieży przebiega proces

poznawania otaczającego świa- i Jako naczelną zasadę stawia 
ta. W związku z powyższym i autor powiązanie szkoły z
autor ustosunkowuj je się nega- życiem i produkcją. Za- 
tywnie do programów niektó- i sadę tę — pisze — „pojmuje- 
rych przedmiotów czy tylko ich ■ my w najszerszym tego słowa
części. Uważa np.: że niepro­
porcjonalnie dużo czasu traci 
się na naukę gramatyki, orto­
grafii. „Istota opanowania sty 
lu w nauce języka w słowie 
i piśmie nie polega na znajo­
mości definicji i na wyliczaniu 
różnych form stylistycznych". 
Wyniki dużego trudu nauczy­
cieli w tej dziedzinie są raczej 
znikome.

Cel ukończenia szkoły pod­
stawowej w ustroju socjalisty­
cznym przez wszystkich obywa­
teli powinien doprowadzić 
również do krytyki obecnego 
systemu stawiania ocen. Inny 
winien być charakter ocen w 
elitarnej szkole burżuazyjnej a 
inny w socjalistycznej, bo inne 
cele stawia się szkołom.

Zaistniałe przemiany' społecz­
ne (np. zatrudnienie obojga ro­
dziców) powinny rówmież od­
powiednio zmodyfikować pracę 
szkoły. Obecny system pracy 
domowej ucznia jest niemożli­
wy w dalszym ciągu do u- 
trzymania. Niektóre szkoły a- 
merykańskie w ogóle wykluczy­
ły tzw. odrabianie lekcji. Szko­
ły czechosłowackie dążą do za­
sadniczego przyswojenia mate­
riału nauczania w szkole. „Pra­
ca uczniów w domu będzie o- 
graniczona do samej powtórki”-

Rozwiązanie problemów no­
wej szkoły autor widzi między 
innymi na drodze eksperymen­
tów, które należy kontrolować 
z klasami czy szkołami pracują­
cymi na metodach i progra­
mach dotychczasowych.

Dr Bohumir Kujal z Pedago­
gicznego Instytutu Badawczego 
w Pradze pisze o ..Cżechosło- 
wackiej szkole ogólnokształ­
cącej"^..,.

Budujemy szkoły Tysiąclecia
listopadzie 1958 r. ple-

’ * num Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Na­
rodu powołało Krajowy Komi­
tet Społeczny Funduszu Budo­
wy Szkół Tysiąclecia, jako in­
stytucję koordynującą działal­
ność wszystkich komórek spo­
łecznych zajmujących się budo­
wą szkół-pomników. W lipcu 
ub. roku pierwszą szkołę Ty- 
sięclecia otworzył w Czeladzi 
Władysław’ Gomułka. Daty te 
niby kamienie węgielne legły 
u podstaw działalności SFBST. 
Obecnie ma on już znaczne o- 
siągnięcia. M. in. do końca ub. 
roku oddano do użytku kilka­
naście szkół-pomników, a je­
dnocześnie przy 180 rozpoczęto 
prace budowlane.

30 listopada ub. roku na kon­
cie SFBST znajdowało się 990 
min 766 tys. zł. W tym wpły­
wy z powszechnych świadczeń 
ludności wynosiły 667 min 35 
tys. zł, czyli 53 proc, sum, które 1

'planowano zebrać. W ub, roku 
najbardziej systematycznie 
świadczyli robotnicy i pracow­
nicy umysłowi. Wpływy uzys­
kane od obydwóch tych grup 
wyniosły 432 min 496 tys. zł. Od 
ludności rolniczej wpłynęło 147 
min 940 tys. zł, co stanowi za­
ledwie 35 proc, sum przewi­
dzianych do zebrania ną wsi.

Na kwotę miliarda złotych 
złożyły się ponadto: dochody u- 
zyskane przez młodzież i dzie­
ci szkolne ze sprzedaży maku­
latury, butelek, żołędzi, runa 
leśnego, oraz najprzeróżniej­
szych imprez (111 min zł); do­
tacje zakładów i instytucji (90 
min-• zł);- niedzielne -zarobki 
przekazane przez górników (58 
min zł); sumy zebrane jeszcze w 
1958 roku (52 min zł).

Do inicjatyw ubiegłorocz­
nych, które, naszym zdaniem, 
zasługują na jak najszersze u- 
powszechnienie, należą organi­
zowane we wsiach bydgoskich

tzw. szkolne niedziele zbiórko­
we. Akcja tego rodzaju prowa­
dzona systematycznie przez 
tamtejszych nauczycieli oraz 
działaczy rad narodowych, 
organizacji społecznych przy­
czyniła się w dużym stopniu do 
większego niż w innych woje­
wództwach wywiązania się wsi 
ze swoich obowiązków. W woj. 
łódzkim, gdy wzorem działaczy 
bydgoskich podjęto w paździer­
niku ub. roku akcję masowego, 
bezpośredniego kontaktu z rol­
nikiem — zebrano więcej niż 
przez trzy poprzednie kwartały.

W woj. lubelskim oddano do 
użytku 5 szkół-pomników. Po­
nadto wybudowano 40 szkół w 
ramach czynu społecznego. Ta 
rekordowa ilość oddanych o- 
biektów jest w dużej mierze 
zasługą ludności, która szcze­
gólnie tam, gdzie się już szko­
ły buduje, ofiarowuje pie­
niądze, materiały i robo­
ciznę. Rolnicze zespoły wypału

cegły bez ociągania dostarcza­
ły konieczne materiały. Swoją 
„cegiełkę” mają również lubel­
skie przedsiębiorstwa budowla­
ne, które poza planem produk­
cyjnym wzniosły owe 5 szkół- 
pomników.

W Pińczowie (woj. kieleckie) 
nauczyciele biorący udział w 
tzw. trójkach zbiórkowych wal­
nie przyczynili się do tego, że 
każda rodzina zadeklarowała 
500 zł na rozbudowę tamtejszej 
szkoły; sumy te rodziny będą 
płacić niezależnie od zade­
klarowanych już wcześniej 
świadczeń w swoich miejscach 
pracy.

Kierownictwo 1 załoga war­
szawskiego „Mostostalu”, które 
budują szkółę-pomnik w Lidz­
barku Warmińskim, ufundowa­
ły 3 stypendia dla przyszłych 
absolwentów placówki. Przy­
znawane one będą absolwen­
tom kontynuującym naukę,

(K. T.)

i znaczeniu jako porównanie wy- 
I chowania i nauczania z prak­
tyką na polu polityki, nauki, 
sztuki, kultury, oświaty i pro­
dukcji, przy czym działalność 
produkcyjna ma tu znaczenie 
decydujące".

Kiedy po roku 1948 zanie­
chano dwutorowego systemu 
szkolenia, tworząc jednolitą 
dziewięcioletnią szkołę dla ca­
łej młodzieży, przystąpiono do 
usuwania zaistniałych rozbież­
ności:

— między potrzebami i wyw 
ganiami społeczeństwa zmie­
rzającego do socjalizmu s 
zadaniami i wynikami pra* 
cy szkoły,

— między wymaganiami szkof 
ły w stosunku do młodzie? 
ży a możliwościami rozwcw 
jowymi tej młodzieży.

Pierwsza rozbieżność ujaw4 
nia się w niedostatecznyrrji- 
przygotowaniu młodzieży d<j 
pracy i życia w społeczeństw 
wie socjalistycznym, a wynikąf 
z oderwania szkoły od pracjf 
produkcyjnej i przeważnie ir$ 
telektualnego, słownego ksztalw 
cenią. Jednostronne obciążanie? 
ucznia pracą umj’słową, zbyę 
duża ilość zadań domowych R 
pobieżne przerabianie przeładc$| 
wanego programu nie dająjf 
trwałych wiadomości. |

Podkreśla się też dążenie dd 
wszechstronnego rozwoju fizy® 
cznego i duchowego młodzieży 
oraz konieczność rozwijania jej 

i osobistych zainteresowań i 
uzdolnień W celu ułatwienia 
właściwego wyboru zawoduj 
Wśród nowych metod nauczaj 
nia kładzie się nacisk na wy# 

1 korzystanie nowoczesnych po4
mocy naukowych (film, radidj 
telewizja), nowre formy organii 
zacyjne pracy w warsztatach, 
poletkach i ośrodkach produkt 
cyjnyćh oraz zwiększenie u# 
działu samych dzieci w nau*
czaniu.

W zakończeniu rozważań au* 
tor podaje szczegółową siatkę 
godzin przedmiotów nauczania* 
która bardzo różni się od siat? 
ki godzin w naszych szkołach. 

Już z pobieżnego streszczenia 
uwidacznia się rewolucyjny 
proces przekształceń, jakie prze# 
żywa czechosłowacka szkoła 
ogólnokształcąca.

W dalszych artykułach rów# 
nie ciekawie przedstawione są 
dążenia szkolnictwa czechosło* 
wackiego w wychowaniu przed# 
szkolnym i pozaszkolnym* 
kształcenia kadr nauczyciel^ 
szkolenia zawodowego oraż 
szkolnictwa wyższego.

Cały wyżej omawiany ntM 
mer „Chowanny" jest staranni® 
przygotowany i daje wartościo# 
wy materiał. Powinny z nim 
koniecznie zapoznać się na u# 
czyciele i pracownicy adminl? 
stracji szkolnej.

STANISŁAW ROGALSKj

REALIZUJEMY

JAKŻE trafnie autor artykułu „Pedago­
gika księżycowa” zamieszczonego w 
„Głosie Nauczycielskim” nr 41/59 r. dowo­

dzi o potrzebie wzbogacenia dotychczaso­
wego arsenału metod wychowawczych bo­
gatą problematyką, jakiej dostarcza nam 
dziś astronautyka.

Jako inżynier-pedagog prowadzący w 
Pałacu Młodzieży zajęcia techniczne do­
strzegłem również olbrzymie walory 
kształcące, które kryje w sobie rodząca się 
na naszych oczach nowa dziedzina wiedzy 
— astronautyka. Korzystając z apelu 
„Głosu” pragnę podzielić się z czytelnika­
mi osobistym doświadczeniem z tej dzie­
dziny.

Potrzebę popularyzacji wiedzy trudno 
nawet przecenić. Osobiście zainteresowa­
łem się tą dziedziną działalności oświato­
wej jeszcze w roku 1955. Skwapliwie wy­
korzystywałem okazje wypróbowywania 
różnych metod i form popularyzacji nauki 
i techniki. W grudniu 1955 r. na okolicz­
ność przygotowywanej w Pałacu imprezy 
noworocznej opracowałem scenariusz, we­
dług którego przygotowałem i przeprowa­
dziłem imprezę pt. „Rakietą na Księżyc”.

Przed czterema laty nie krążyły jeszcze 
„sputniki” i „eksplorery”, a do wiadomości 
uważnego czytelnika docierały tylko ską­
pe informacje zapowiadające nową erę w 
dziejach ludzkości.

Koncepcję imprezy oparłem na progra­
mie badań astronautycznyćh ogłoszonych 
na IV Kongresie Międzynarodowej Fede­
racji Astronautycznej, który odbył się w 
Kopenhadz‘e (w sierpniu 1955 r.).

W myśl tego programu, który można by 
nazwać „międzyplanetarnym rozkładem 
jazdy” w ciągu najbliższych 30 lat czło­
wiek miał osiągnąć w rakiecie kosmicznej 
Księżyc.

Przed uczestnikami imprezy roztaczałem 
wizje niedalekiej przyszłości, w której bę­
dziemy za pośrednictwem ekranów telewi­
zyjnych śledzić lot rakiety księżycowej pi­
lotowanej przez załogę ludzką.

Impreza ta wzbudzała duże zaintereso­
wanie wśród młodych widzów, z tego 
względu uważam za celowe przekazanie 
kolegom wychowawcom swoich doświad­
czeń jako jednej z form realizacji pedago­
giki księżycowej.

Opowiem, jak zorganizowałem tę impre­
zę. Muszę przyznać, że nie było to łatwe: 
próbowałem, zmieniałem scenariusz, roz­

budowywałem pewne fragmenty imprezy, 
a inne likwidowałem.

Celem imprezy było spopularyzowanie w 
sposób atrakcyjny problematyki podróży 
kosmicznych, ukazanie młodzieży istotnie 
porywającej romantyki wiedzy i techniki. 
Z tego względu zdecydowałem się na sce­
niczną formę imprezy,

Zdawałem sobie sprawę z trudności 
przystępnego ukazania młodym widzom 
skomplikowanej problematyki astronau­
tycznej. W związku z tym dążyłem do ma­
ksymalnego upoglądowienia przez wyko­
rzystanie dostępnego mi arsenału środków 
i urządzeń technicznych. Przed imprezą 
zainstalowałem szereg urządzeń pomocni­
czych, a jednocześnie stanowiących nie­
zbędne tło dekoracyjne: makietę telewizo­
ra, stacji nadawczej, aparaturę wzmac­
niającą głos, generator akustyczny, globus, 
model rakiety oraz rzutnik do przeźroczy 
ilustrujących zdobycze astronautyki (w cz. 
I widowiska) i pobyt ludzi na Księżycu 
(dla części II).

Czas trwania widowiska był przewidzia­
ny na 25—30 min. Podczas całej imprezy 
noworocznej zademonstrowano 66 sean­
sów, zatem widowisko obejrzało około 8000 
dzieci i młodzieży szkół warszawskich.

W przedstawieniu brały udział tylko 
dwie osoby: narrator (profesor astro­
nautyki) oraz pilot rakiety międzyplane­
tarnej „RK-1-X”. Postacie te występowa­
ły w odpowiednich strojach. Astronauta 
był w stroju pilota uzupełnionym przez­
roczystym hełmem kosmicznym oraz la- 
ryngofonem.

Istotne znaczenie dla całości widowiska 
odegrała scenografia. Część I widowiska 
przebiega przy zamkniętej kurtynie, na 
której był umieszczony biały ekran do 
rzutowania przeźroczy. W toku tej części 
narrator wprowadzał widzów do tematu, 
następnie przebiegało spotkanie i rozmo­
wy z pilotem międzyplanetarnej rakiety.

W drugiej części akcja toczyła się na 
tle dekoracji przedstawiającej wnętrze 
międzyplanetarnej stacji łączności.

Strona merytoryczna scenariusza przed­
stawiała się następująco: w części I nar­
rator (profesor) informował słuchaczy, jak 
astronautyka z dziedziny fantazji prze­
kształca się w dziedzinę nauki. Omówił 
w kilku słowach projekty badań wysu­
nięte na kongresie MFA o projektach ba­
dań w ramach I Międzynarodowego Roku 

Geofizycznego za pomocą rakiet i sputni­
ków oraz o projektach wypraw kosmicz­
nych. Zgodnie z tym programem, rakieta 
z załogą ludzką ma wystartować za 30 lat. 
Narrator — profesor proponował widowni 
przeniesienie się w wyobraźni w erę real­
nych lotów kosmicznych. Widzowie akcep­
towali projekt. Następowało przyciemnie­
nie świateł na sali, a profesor zmieniał 
charakteryzację (która go postarzała).

Przytoczony poniżej scenariusz omawia­
nej imprezy zorientuje w proporcjach 
czasu przeznaczonego na poszczególne jej 
fragmenty. Scenariusz powinien być po­
mocny przy organizacji imprez tego typu 
w placówkach oświatowych. Moim zda­
niem. zadanie to może podjąć każda szko­
ła średnia. Zestaw urządzeń potrzebnych 
do realizacji imprezy na pewno da się 
przygotować w warunkach szkoły. Są to: 
1. odbiornik radiowy — 1 szt., 2 — mi­
krofon węglowy — 2 szt., 3 — epidiaskop 
— 1 szt., 4 — słuchawki radiowe — 1 pa­
ra. 5 — globus szkolnj’ — 1 szt., 6 — rzut­
nik świetlicowy — 1 szt., 7 — makieta te­
lewizora (do wykonania we własnym za­
kresie).

I. SCENARIUSZ WIDOWISKA 
FANTASTYCZNO-NAUKOWEGO 

(czas trwania »k. 30—SO min.)

CZĘSC PIERWSZA 
(8—10 min.)

PRELEKCJA ILUSTROWANA PRZEZROCZA­
MI

1. Dzieje astronautyki
Podajemy zwięzłe informacje o postępach 

w dziedzinie badań kosmicznych (o pierw­
szych rakietach wysokościowych, sputnikach, 
automatycznych stacjach międzyplanetarnych i 
lunnikach). Przypominamy o konieczności u- 
ziipełnienia prelekcji aktualnościami z dziedzi­
ny astronautyki czerpiąc Je z prasy i czaso­
pism popularnonaukowych.

W toku prelekcji wykorzystujemy ryciny z 
książek lub czasopism, które wybierzemy (wyś­
wietlamy je za pomocą epidiaskopu), względnie 
posługujemy się przeźroczami wykonanymi na 
taśmie 'filmowej, oraz rzutnikiem świetlico­
wym.

CZĘSC DRUGA 
(8—8 min.)

„WYPRAWA NA KSIĘŻYC”

1. SPOTKANIE Z PILOTEM MIĘDZYPLANE­
TARNYMI

Umawiamy się z widownią, te już nadszedł 
moment realizacji pierwszej wyprawy na Księ­
życ i te właśnie dziś odbywają się przygoto­
wania do wysłania na Srebrny Glob pierwszej 
rakiety z załogą ludzką. Spodziewamy się wi­
zyty na naszej sali pilota rakietowego. Infor­
mujemy o możliwościach utrzymania kontaktu 
z załogą dzięki zainstalowanej (na sali) apara­
turze radiowej i telewizyjnej. Odsłaniamy kur­
tynę i zapoznajmy widzów z urządzeniami.

Na salę wchodzi astronauta w „stroju” kos­
micznym.

Prelegent prowadzi rozmową z pilotem sta­
wiając mu pytania (widzowie również mogą 
brać w tym udział). Dowiadujemy się o pro­
blemach technicznych przygotowywanej wy­
prawy. Możemy np. zapytać: jak pilot został 
astronautą? (z odpowiedzi dowiemy się o prze­
biegu szkolenia). Czy rakieta ma startować bez­
pośrednio z Ziemi na Księżyc? Jak długo bedzie 
trwał lot. jaki jest cel wyprawy na Księżyc? 
Jakie przygotowania poczyniono przed wysła­
niem! na Księżyc obecnej ekspedycji?

Żegnamy uroczyście pilota rakietowego ży­
cząc mu pełnego sukcesu w podboju Srebrnego 
Globu (...i — przysyłając pozdrowienia dla Pana 
Twardowskiego — nieco humoru), pilot opu­
szcza salę, aby się udać helikopterem na pole 
startowe rakiety. Prelegent zajmuje miejsce 
przy pulpicie i przygotowuje aparaturę do na- 
wiązańią łączności z rakietą RK-1-X.

8. NAWIĄZANIE ŁĄCZNOŚCI Z ZAŁOGĄ 
RAKIETY PRZYGOTOWANĄ DO STARTU.

(2—3 min.)

Przy pulpicie prelegent-operator. (Światła na 
sali zgaszone. Błyskają lampki kontrolne na 
pulpicie. z głośnika urządzenia odbiorczego 
słychać szmery, trzaski, sygnały Mors’a). Wo­
łamy do mikrofonu: „Hallo, załoga RK-l-N, 
tu Ziemia — przechodzimy na odbiór” (powtó­
rzyć dwukrotnie). Po chwili kontakt głosowy 
z pilotem jest nawiązany: z głośnika słyszymyi 
„Hallo, Ziemia, tu RK-1-X, przygotowujemy się 
do startu... Za chwilę uruchomimy silniki, 
wszyscy już zajęli swoje miejsca... !td”.

W głośniku słyszymy silny gwizd. nozorującT 
wycie silników. Rakieta wystartowała...

9. ZAŁOGA RAKIETY RELACJONUJE O 
PRZEBIEGU LOTU NA KSIĘŻYC.

(3—4 min.)

Pilot rakiety podaje krótkie, rzeczowe spo­
strzeżenia i uwagi. Odbieramy na ekranie te­
lewizora (makiety) obrazy przesłane ż rakiety. 
Operator manipuluje przy telewizorze, prosi o 
wzmocnienia nadawania. Do mikrofonu rzuca 
pytania 1 własne komentarze.

4. LĄDOWANIE NA STACJI KOSMICZNEJ 
(2—3 min.)

Odbieramy obrazy 1 komunikaty, przekazy­
wane przez załogę rakiety z przebiegu zwie­
dzania stacji kosmicznej.

5. ZBLIŻAMY SIĘ DO POWIERZCHNI KSIĘ­
ŻYCA

(2—3 min.)

Dalsze komunikaty... Radary podają wynik 
pomiaru odległości. Rakieta znalazła się w stre­
fie przyciągania Księżyca. Automatyczny pi­
lot wykonuję manewr obrotu rakiety, sterowa­
nie przejmuje zalega. Włączono silniki hamują­
ce. Rakieta ląduje (przerwa w łączności na 
kilka chwil...).

«. ZWIEDZAMY KSIĘŻYC...
(8—10 min.)

Po ponownym nawiązaniu łączności z załogą 
rakiety RK-1-X odbieramy obrazy przesłane 
drogą telewizyjną z Księżyca. Gąsienicówka ja­
ko środek transportu na Księżycu... Astronauta- 
geolog — bada powierzchnię Srebrnego Globu... 
Rzut oka na bazę pierwszej wyprawy na Księ­
życu. Pożegnanie z załogą RK-1-X! Życzymy jej 
owocnej pracy i pomyślnego powrotu na Zie­
mię'....

Po zakończeniu imprezy możemy zainicjo­
wać dyskusję na temat problematyki podróży 
międzyplanetarnych (o rozwoju badań prze­
strzeni kosmicznej i projektach wyprawy na 
inne planety).

Obserwacj e dzieci w wieku szkolnym 
(od IV kl.) podczas przedstawienia prze­
konywały o życiowym zainteresowaniu i 
reakcji z ich strony. Dowodem. tego były 
liczne pytania kierowane pod adresem pi­
lota rakiety. Na przykład: jak pan został 
pilotem? Czy długo będzie trwała podróż 
na Księżyc, czy rakieta będzie leciała bez­
pośrednio? Jaki cel ma wyprawa? Kiedy 
pan powróci z Księżyca? Gdzie będzie 
mieszkać załoga? Czy załodze nie zagraża 
niebezpieczeństwo w czasie podróży? itp.

Rozmowa pilota z dziećmi pozwalała zo­
rientować się,-w jakim stopniu zagadnie­
nia astronautyki pobudzają ciekawość 
dzieci, która może przejść w trwałe zain­
teresowanie tą niewątpliwie nową gałę­
zią wiedzy. Wrażenia wywołane u dzieci 
widowiskiem były bardzo silne, o ezym 
świadczyły późniejsze wypowiedzi rodzi­
ców.

W roku bieżącym przygotowaliśmy po­
dobne widowisko o problematyce astro­
nautycznej, które jest potraktowane ja­
ko dalszy ciąg poprzedniej imprezy. Wi­
dowisko tegoroczne rozpoczyna się przy- 

pófnnieniem o tym, że załoga rakiety 
„RK-X-1”, zgodnie z planem, zakończyła 
swoje badania prowadzone na Srebrnym 
Globie. Obecnie nastąpi powrót rakiety. 
Odbieramy komunikaty radiowe informu­
jące o zbliżaniu się rakiety do Ziemi.

Przy bezpośrednim spotkaniu z załogą 
rakiety dowiadujemy się przebiegu wypra­
wy i o wynikach badań na Księżycu, o pro­
jektach zagospodarowania naszego natu­
ralnego satelity.

Na zakończenie widowiska odbędzie się 
błyskawiczny konkurs. Wyróżnieni w kon­
kursie uczestnicy otrzymają w nagrodę 
bilety na przelot samolotem „Lotu” nad 
Warszawą.

Kilka słów o biografii z zakresu intere­
sującego nas zagadnienia. Aktualny stan 
publikacji książkowych z dziedziny astro­
nautyki jest już dość bogaty.

Szczególnie godne polecenia są następujące 
pozycje:

1) Artur C. Ciarkę — „Zdobywamy Księżyc”. 
Państwowe Wydawnictwa Techniczne Warsza­
wa, 1857 r. (Powieść dydaktyczno-ilustracyjna).

2) W. Geisler — „Wschodzą nowe Księżyce”, 
Wydawnictwo „Wiedza Powszechna”, Warszawą 
1957 r.

3) A. Sternfeld — „Sztuczny Księżyc”, Wyd. 
Państwowe Wydawnictwa Naukowe. Warszawa 
1958 r.

4) E. Blałobarskl ~ „Dwanaście opowieści o 
lotach kosmicznych”, Warszawa 1957 r. Wy,d. 
Ministerstwa Obrony Narodowej.

Aktualności ostronautyczne można czer­
pać z prasy, a szczególnie z czasopism po­
pularnonaukowych, w których znajdzie 
się wiele ciekawych artykułów (począwszy 
od roku 1956).

Poniżej przytoczymy kilka interesują­
cych artykułów czasopism „Problemy” 1 
„Horyzonty Techniki”.

„Na Sztucznym Satelicie” A. sternfeld „Pro­
blemy” Nr 3, 1957 r. str. 170. „pierwszy sztucz­
ny Księżyc już krąży nad nami”. Jan Gadom­
ski „Problemy” Nr 11 1957 r. str. 181.

„Próbne satelity ziemi” — Jan Gadomski 
„Problemy” Nr 12, 1957 r. str. 848.

„Z okien wagonu kosmicznego” — Feliks Haft 
„Problemy” Nr 1 1958 r. str. 3s.

„Pierwszy lot na Księżyc” — Andrzej Wró­
blewski „Problemy” Nr 10, 1958 r. str. 687,
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„Lot księżycowej rakiety kosmicznej i nowł 
planeta układu słonecznego” — Maciej Bielicki* 
„Problemy” Nr 2 1959 r. str. 82.

„Zapowiedź lotów kosmicznych” — Mikołaj 
Barabanów. „Problemy” Nr 5 1959 r. str. 312.

„Pierwszy lot na Księżyc” — Andrzej Wró? 
blewski Nr 10 1959 r. str. 087.

„Pionierzy lotów kosmicznych” — Teodor® 
Łukawska. „Horyzonty techniki” Nr 9 1959. stt, 
414.

„Perspektywy astronautyki” — Krzysztof Bo» 
ruń. „Horyzonty Techniki” Nr 8 1959 r. str. 359, 

„Na Srebrnym Globie” — A. Marks „Horyzont 
ty Techniki” Nr 5 1959 r. str. 204.

Jak widzimy — z publikacjami o tema# 
tyce astronautycznej nie ma kłopotu.

Jeszcze parę słów o filmach oświato# 
wych. W tej dziedzinie, niestety, nie ma 
wielkiego wyboru. Względnie dobry, może 
o zbyt obszernie rozbudowanej części hi? 
sferycznej jest film pt. „Droga do gwiazd’1 
(prod. radzieckiej, V aktów, taśma 16 mm)<

Dzieląc się z czytelnikami „Głosu” pier# 
wszymi doświadczeniami z zakresu peda# 
gogiki księżycowej pragnę zachęcić kole# 
gów do propagowania wiedzy astronau# 
tycznej, która w rękach pedagoga może 
stać się doskonałym instrumentem W 
kształtowaniu naukowego poglądu nat 
świat.

Zadania stawiane przyszłym astronau­
tom wymagają nie tylko wszechstronnej 
rzetelnej wiedzy, ale i bohaterstwa gra­
niczącego z poświęceniem własnego życia 
w imię wiedzy i postępu. Epoka, w którą 
wkroczyliśmy, nakazuje stawianie przed 
młodzieżą wielkich zadań, mających roz? 
szerzyć naszą wiedzę o wszechświecie, a 
może nawet przynieść ród ludzki na inna 
planety.

Uświadomienie młodzieży tych zadań 1 
wyjaśnienie w sposób naukowy aktual# 
nych sukcesów na polu astronautyki ma 
istotne znaczenie dla pracy wychowaw­
czej. Poprzez rozbudowanie zaciekawienia 
do astronautyki, jednocześnie kształtujemy 
zainteresowania w ogóle do wiedzy, wy­
rabiamy przekonanie o potrzebie ciągłego 
jej pogłębiania.

Mam nadzieję, że artykuł ten zachęci 
wielu pracowników oświatowych do sze­
rzenia nowego kierunku w pracy dydak­
tyczno-wychowawczej — pedagogiki księ4 
życowej.

WITOLD KOZAK
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plebiscyt

To świetnie, że zajęcia praktyczne będziemy: 
mieć właśnie z panem, profesorze...

» Zgodnie z zapowiedzią sprzed roku, także i w tym nowo- J 
J rocznym numerze ogłaszamy nasz Doroczny Konkurs-Plebiscyt .
J na najlepszą satyrę o szkole i nauczycielu. W roku ubiegłym k
• w konkursie-plebiscycie wzięto udział 1614 nauczycieli, którzy >
• wytypowali trzy najlepsze satyry. Zwycięzcami plebiscytu zo- k
• stali graficy: Władysław Daszewski, Janusz Stanny i Zbigniew J
• . Kiulin. z

W roku bieżącym ponownie przedkładamy naszym czytelni- J 
1 kom 10 satyr rysunkowych, wybranych z różnych czasopism J
(( („Szpilki", „Życie Warszawy”, „Świat”, „Przegląd Kultural- J
'ł ny", „Magazyn Polski”, „Kaktus”) z prośbą o wypowiedzenie k 
•! się na załączonym kuponie konkursowym, jaką z tych satyr t
• uważacie za najlepszą i który z grafików (nazwisk celowo na 1

razie nie podajemy) zasługuje, Waszym zdaniem, na doroczną i
nagrodę satyryczną „Głosu Nauczycielskiego”. Są tutaj żarów- a

no takie satyry, które biorą w obronę nauczyciela, jak i takie, i
( . które dotyczą nas samych, wreszcie inne poświęcone tylko hu- 1

morowi szkolnemu, bez intencji wyszydzania czy wyśmiewa- 1
\ nia kogokolwiek. Wszystkie traktujemy równorzędnie i mamy J
• nadzieję, że tak samo potraktują je uczestnicy konkursu. 1
* 1 A więc oceniamy satyry ze względu na ich wartość graficzną, 1
'j satyryczną i humorystyczną, a nie ze względu na to, czy mó- i
\ wią o nas zawsze pochlebnie. i

Pomiędzy wszystkich uczestników Konkursu-Plebiscytu zo- > 
staną rozlosowane następujące nagrody: j

J jedna I — aparat radiowy J
i dwie II — teczki skórzane /
d trzy III — budziki J
J cztery IV — wieczne pióra i
i V — wiele cennych nagród książ- f
d kowych. J
d Graficy, którzy w konkursie uzyskają największą ilość gło- f 
d sów, otrzymają upominki z redakcji „Głosu Nauczycielskiego". r 
d Termin nadsyłania wypełnionych kuponów konkursowych r 
d upływa 25 stycznia 1960 roku. f
d W wolne wieczory ferii zimowych zastanów się wraz z ro- r 
d dziną nad tym, jakie satyry podobają Ci się najbardziej i weź J 
d udział w naszym Dorocznym ^onkursie-Plebiscycie. f
d i
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—- Mego starego zdjęli ze stanowiska, trzeba będzie zacząć odrabiać lekcje.
7

W niektórych szkołach wprowadza się wykłady seksuologii

W DNIU NAUCZYCIELA

— Rachować nie umiem, ale mogę za to narysować kaczuszkę.
3

— Idę porozmawiać z nauczycielem, bo mój syn ma dwóję z polskiego...
| — A to co? 4

— A to są pomoce naukowe dla mego syna...
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Mimo premiowania i stosowania różnych form zachęty 
dla dokształcających się, ilość zgłoszeń jest nikła.

Pierwszy i ostatni uczeń
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Trofea wakacyjne

Kupon plebiscytowy
Nazwisko .słs»«Bs *a»«sis»
Imię . * s « « « • • » s • b • s j s . 
Adres

Spośród zamieszczonych satyr o szkole i nauczy­
cielu uważam za najlepsze i zasługujące na nagrodę:

I — numer s ( s s s s &
II — numer . « s 9 > s >

III — numer s s » a >

— Kowalski, dlaczego nie uważasz?
— Bo ja to już przechodziłem.

z-

— Nauczyciel polskiego zachorował i zastępuje go 9 
^en od gimnastyki.
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Nr 1 Glos Nauczycielski] 5
Harcerstwo sojusznikiem 

szkoły i nauczyciela Mark Twain
Wśród wybitnych twórców kultury 1 nauki, których rocznice będziemy obchodzić 

w 1960 r. (o czym pisaliśmy w nrze 50 „Głosu” w rubryce „Fakty — Liczby — 
Opinie”) znajduje się 1 pisarz Mark Twain. Zamieszczamy fragment twórczości 
Twaina chcąc zachęcić Kolegów do bliższego zapoznania się z jego pełnymi humoru 
powieściami i nowelami.

(Dokończenie ze str. 1) 

nim, korzystać z tych wartości, 
Jakie ustrój nasz stwarza społe­
czeństwu- Co więcej, jest to po­
kolenie, które podejmśe wysiłek 
dalszego przekształcania i prze­
budowy naszego życia. Harcer­
stwo realizuje w swej działal­
ności ideowe wskazania naszej 
Partii; szczególnie mocno widzi 
swą rolę w tych sprawach wy­
chowawczych, które skrótowo 
nazwane są więzią wychowania 
z życiem, a które w dokumen­
tach harcerskich są sformuło­
wane jako wskazywanie mło­
dzieży jej miejsca w życiu spo­
łecznym, w walce o postęp.

Mamy za sobą paroletnią 
działalność programową tak 
Właśnie skierowaną-

ZHP organizuje już trady­
cyjnie duże akcje obozowe na 
tych terenach kraju, gdzie mło­
dzież może być szczególnie po­
żyteczna. Akcja „Warmia i Ma­
zury” dobrze się zapisała w 
świadomości mieszkańców tam­
tej ziemi i pomogła w usuwa­
niu wielu trudnych nieporozu­
mień narosłych w zawiłej stru­
kturze narodowościowej ludno­
ści. Jednocześnie młodzież nasza 
wracała z obozów z gorącym 
przekonaniem, iż wielka polity­
ka wyrażająca się np. w propa­
gandzie NRF —to sprawa, któ­
ra dotyczy codziennego życia 
ludzi, która wprowadza do te­
go życia tyle bolesnym szkód, 
rozterek i krzywd.

Akcje „Bieszczady”, rajdy Po­
morski i Nadodrzański, Służba 
Ziemi Śląskiej i wiele innych 
•— to nie tylko „rozrywka har­
cerska”, to również praca i wy­
siłek, a także głębokie politycz­
ne oddziaływanie na młodzież. 
Harcerze stykają się z różnymi 
ludźmi, wchodzą bezpośrednio 
w trudne konflikty społeczne i 
co najważniejsze — przez swą 
pracę wchodzą w nie sami. To 
zatem pierwszy z odcinków 
wspólnego naszego frontu wy­
chowawczego.

Ze swych „wypadów w 
świat” harcerze przynoszą róż­
norodne trofea; młodsi w po­
staci okazów botanicznych czy 
geologicznych, fotografii, szki­
ców terenoznawczych, wiado­
mości z zakresu historii czy 
geografii; starsi — szczególnie 
spostrzeżenia dotyczące spraw 
społecznych bądź ekonomicz­
nych. Wykorzystać to można na 
lekcjach i godzinach wycho­
wawczych, ożywić dyskusje, 
sprowokować Wymianę poglą­
dów na tematy społeczne a na­
wet filozoficzne. To efekty bez­
pośrednie, a pośrednio praca 
harcerska, wpływają na roz­
wój zainteresowań, na ambicję 
lepszej nauki, na obowiązko­
wość i postawę koleżeńską w 
klasie.

Harcerz — to bynajmniej nie 
zawsze najlepszy uczeń, często 
nawet drużyna zbyt absorbuje 
uwagę i czas chłopca; ale har­
cerze są aktywniejsi na lek­
cjach i w życiu szkolnym. Zre­
sztą o możliwościach, jakie ma 
nasza praca na odcinku wycho­
wania moralnego, nie muszę 
dużo mówić. Zdaje mi się, że te 
nasze wysiłki są najlepiej zro­
zumiane i doceniane przez nau­
czycieli i rodziców.

Poważną rolę może odegrać 
drużyna harcerska w zdobywa­
niu sobie przez szkolę właści­
wej pozycji w życiu środowiska 
społecznego, szczególnie na wsi 
i w mniejszych miastach. Z 
paktykj organizacyjnej wiemy, 
że drużyny wiejskie rozwijają 
się dobrze wówczas, gdy „wy­
chodzą” z ram szkoły, gdy pra­
ca ich jest oceniana przez mie­

szkańców wsi. Uzyskują to 
szczególnie przez działalność 
kulturalno-rozrywkową: ogni­
ska, wieczornice, teatrzyki ku­
kiełkowe ściągają do izby szkol­
nej rodziców i ich sąsiadów. 
Gdy nauczyciele zechcą wyko­
rzystać tę harcerską działal­
no, gdy ją wzmocnią pomocą 
innych uczniów — szkoła może 
odegrać rolę ośrodka życia kul­
turalnego wsi i ośrodka pracy 
nauczyciela z rodzicami.

Szkoła musi wypracować so­
bie nową, mocniejszą pozycję w 
życiu. społecznym. Reforma 
szkolna, realizacja hasła więzi 
szkoły z życiem — to zadanie 
stawiała będzie coraz mocniej. 
Harcerstwo i w tej sprawie 
stać się może sojusznikiem 
szkoły.

Jednak najpoważniejszą rolę 
harcerstwa, jako sojusznika 
szkoły i nauczyciela, widzę w 
szerszej sprawie. Wielu ludzi 
u nas nie docenia roli oświaty 
i wychowania, co więcej, wielu 
rodziców uchyla się od podsta­
wowych obowiązków wobec 
własnych dzieci. Nauczyciele i 
wychowawcy stykają się z tym 
codziennie. Wtedy gdy ławki 
szkolne świecą pustkami w o- 
kresie pilnych prac w polu. 
Wtedy gdy wkraczać muszą w 
obronie dziecka przed rodzica­
mi — akoholikami, lub gdy 
dziecko ucieka z domu w oba­
wie przed pobiciem. Nie tu 
miejsce na wyliczanie ciężkich 
grzechów naszego społeczeń­
stwa wobec dzieci i na cyto­
wanie przykładów obojętności 
wobec ich najważniejszych 
spraw życiowych. W tych wa­
runkach Związek Harcerstwa 
Polskiego może wykazać się nie- 
lada sukcesem. Oto powstał w 
ostatnich latach poważny spo­
łeczny ruch wychowawczy. 
Skupił on ponad dwadzieścia 
tysięcy instruktorów, ogromnie 
ofiarnych w swojej pracy wy­
chowawczej. Wokół pracy har­
cerstwa grupuje się ruch t. zw. 
„przyjaciół harcerstwa”, otacza­
jących opieką drużyny, dają­
cych swą pracę nie tylko dla 
swoich, ale dla cudzych dzieci. 
Przekleństwo „bodajbyś cudze 
dzieci uczył” przestaje mieć 
sens wobec tej bezinteresownej 
pracy. Nasz ruch przyczynia się 

do zmiany oceny roli i miej­
sca wychowania- Wielu rodzi­
ców na wsi nie docenia jeszcze 
prawa dziecka do oświaty, do 
szkoły. Harcerstwo wchodzące 
na wieś — głosi dodatkową za­
sadę: dziecko ma także prawo 
do zabawy.

Szkoła, oświata, wychowanie 
— oto w pojęciu wielu ludzi — 
zadania państwa. Społeczno- 
wychowawczy ruch harcerski 
wskazuje, iż są to obowiązki 
całego społeczeństwa. To zna­
czenie harcerstwa docenia nau­
czycielstwo. Nauczyciele stano­
wią przeszło połowę instrukto­
rów harcerskich. Opiekunowie 
drużyn wyznaczeni przez rady 
pedagogiczne pomagają w pra­
cy drużyn. W harcerskich kur­
sach instruktorskich w Ciepli­
cach i Skolimowie bierze udział 
wielu nauczycieli, "na naradach 
w inspektoratach szkolnych, w 
kuratoriach j w ministerstwie 
spotykamy wiele życzliwości, 
choć,-nierzadko łączy się ona z 
rzetelną krytyką.

Wszystkie te przejawy świad­
czą o tym. iż nauczycielstwo 
i władze oświatowe doceniają 
w harcerstwie swego sojuszni­
ka. który czyni wysiłki, aby 
rozszerzyć ciągle zbyt wąski 
front wychowania naszej mło­
dzieży.

ZOFIA ZAKRZEWSKA

Przez całe moje życie, począwszy od dzie­
ciństwa, nie opuszczał mnie nałóg czytania 
znanego zbioru umoralniających opowiadań 
skreślonych piórem znakomitego wszech­
światowej sławy bajkopisarza. Czytałem je 
bądź gwoli nauce, bądź przyjemności, którą 
mi sprawiały. Zbiór tych opowiadań zawsze 
leżał u mnie pod ręką i zawsze, ilekroć po­
czynałem źle myśleć o rodzaju ludzkim, 
zwracałem się do niego, a on wnet rozpra­
szał moje mizantropijne skłonności. Za każ­
dym razem, gdy przyłapywałem się na uczu­
ciach egoizmu, zazdrości i złośliwości — bra­
łem je do ręki, a one podpowiadały mi, co 
trzeba czynić, by odegnać od siebie jak naj­
dalej te brzydkie przywary. I wielekroć ża­
łowałem, że te wspaniałe opowiadania ury­
wały się z reguły na jakimś szczęśliwym zda­
rzeniu, nie kontynuując historii poszczegól­
nych bohaterów, poprzestając jedynie na wy­
liczaniu coraz to nowych czynów dobrych i 
szlachetnych. Pragnienie to rozrastało się w 
duszy mojej z takim uporem, że wreszcie po­
stanowiłem zaspokoić je wymyślając dalszy 
ciąg tych opowiadań. Zabrałem się tedy do 
rzeczy i po wielu trudach i nader męczących 
studiach spełniłem swoje zadanie. Oto rezul­
taty mych wysiłków...

Życzliwy pisarz

Pewien biedny, młody, początkujący literat 
daremnie dobijał się o przyjęcie do druku 
swych rękopisów. Wreszcie, kiedy widmo, 
śmierci głodowej zajrzało mu w oczy, opo­
wiedział o swym smętnym położeniu pewne­
mu znakomitemu pisarzowi błagając go o 
radę i poparcie. Ten wspaniałomyślny czło­
wiek bezzwłocznie odłożył swe własne sprawy 
na bok i zabrał się dó czytania odrzuconych 
rękopisów. Skończywszy, uścisnął serdecznie 
dłoń młodzieńcowi i rzekł: „Znalazłem tu 
pewne wartościowe rzeczy: niech pan zajdzie 
do mnie jeszcze raz w poniedziałek’’.

O oznaczonej godzinie znakomity pisarz ze 
słodkim uśmiechem, nie mówiąc ani słowa, 
rozłożył przed młodzianem jeszcze wilgotny 
od drukarskiej farby tygodnik. Jakież było 
zdumienie biednego młodzieńca, gdy ujrzał 
na zadrukowanej stronie swój własny utwór!

— Czy zdołam kiedykolwiek — zawołał 
padając na kolana i zalewając się łzami — 
podziękować panu za ten wspaniałomyślny 
uczynek!

Znakomitym pisarzem był sławny Snod- 
grass, a owym biednym początkującym lite­
ratem, ocalonym w ten sposób od śmierci
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KONKURS
BYŁ okres. kiOdy kobiety na 

wyższych uczelniach były rzad­
kością, a wykonywanie zawodu 
tradycyjnie „męskiego” — adwo­
kata, sędziego czy inżyniera ~ na­
potykało na nieład a . trudności i 
nieufność społeczeństwa. Istniał 
•kodeks spoleczno-towarzyskl dyktu­
jący kobiecie zajęcie, sposób ubie. 
Tania się i sposób bycia. Kodeks 
ten ograniczał jej funkcje społecz­
ne, traktując ją jako istotę niż­
szą, niezdolną dorównać pod wzglę­
dem intelektualnym mężczyźnie. 
Natomiast tam. gdzie kobiety do­
puszczane były do pracy, ich za­
robki były z zasady niższe niż za_ 
Tobki mężczyzn.

Wielu ludzi pamięta zapewne te 
czasy. I szkoda by sprawy te po­
kryte zostały pyłem zapomnienia. 
Warto je przypomnieć ze względu 
na młode pokolenie, które niewie­
le wie o tym. jak żyły kiedyś ko. 
biety i w jakich warunkach zdo­
bywały równouprawnienie. Warto 
to zrobić zwłaszcza teraz, kiedy 
zbliża się 8 marca — 50 rocznica.

BUDUJEMY,
ALE NIE W.... WOŁOMINIE

Do Szkoły w Kraszewie Sta­
rym dzieci wchodzą przez mieszka­
nie nauczycielskie.

We wsi Kąty Wielkie zajęcia 
lekcyjne odbywają się w kilku od­
dalonych od siebie chatach chłop­
skich.

Myślicie może, że takie warunki 
mają szkoły w „kraju 1 osko w i 
piosków” na Kurpiach lub może w 
którymś z biednych powiatów bia­
łostockich? Otóż nie. Jak wynika 
z relacji pracowników inspektoratu 
Oświaty w Wołominie w tym oto 
rejonie dzieci nie mają odpowie­
dnich warunków do nauki. Tłoczą 
się w zbvt małych klasach, nie ma­
ją, jak np.C*Szkoła Podstawowa Nr 
2 w Wołominie, boiska ani sali 
gimnastycznej.

Czekamy na większe zaintereso­
wanie się potrzebami tutejszych 
szkół przez „ojców” gromad i po­
wiatu. Wydaje nam się możliwym, 
aby np. Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Klębowie, na 
którego terenie nżajduje się szko­
ła kraszewska — pobudziło miej­
scowe społeczeństwo do dostawie­
nia do niej przybudówki, przez 
którą dzieci wchodziłyby do klasy. 
W sąsiedztwie budynku Szkoły 
Podstawowej Nr 2 w Wołominie 
znajduje się plac prezydium Miej-, 
skiej Rady Narodowej. Może Pre­
zydium ofiaruje go szkole umożli­
wiając w ten sposób urządzenie 
chociaż niewielkiego boiska?

Międzynarodowego Dnia Kobiet.
Z okazji tej rocznicy Komitet 

Organizacyjny Obchodu 50-lecia po­
stanowił ogłosić : -konkurs na 
wspomnienia tych, którzy bądź ak­
tywnie uczestniczyli w walkach o 
równouprawnienie, bądź też byli 
świadkami wydarzeń związanych z 
postępowym ruchem kobiecym.

Ważna i cenna jest prawdziwa 
relacja, o-parta na faktach i moi. 
li.wie udokumentowana. Niezwykle 
cenne będą też wszystkie stare li­
sty działaczek ruchu kobiecego, 
nawet jeśli zawarte w nich są tyl­
ko szczegóły obyczajowe.

Literackie opracowanie wspom. 
nień nie jest wymagane, chodzi je­
dynie o ich wartość historyczną. 
W konkursie mogą — oczywiście 

— brać udzia. zarówno . kobiety, 
jak i mężczyźni.

Prace należy nadsyłać do redak­
cji tygodnika „ZWIERCIADŁO” — 
WARSZAWA, UL. ELEKTORAL­
NA 13, w terminie do 31 stycznia 
1960 roku.

Przewidziane są nagrody pienięż­
ne w wysokości:

Pierwsza nagroda — 5 000 ri. Dwie 
drugie nagrody — po 3 000 zł. Cztery 
trzecie nagrody —- po 2 000 zł oraz 
następujące nagrody rzeczowe ufun­
dowane przez Komitet Obchodu 
50.1 ecia 8 marca oraz redakcje: 
„PRZY JACIOKA”, „GROMADA”, 
„CHŁOPSKA DROGA”, „KOBIETA 
1 ZYCIE”. „ZWIERCIADŁO”:

2 pralki, 2 radioodbiorniki, ro­
wer, odkurzacz. 2 zegarki, 3 adap­
tery, 2 aparaty fotograficzne, 2 na­
rzuty na tapczan (łóżko), 2 kilimy, 
2 obrusy, 2 torebki damskie, 2 tecz­
ki skórzane, 2 wieczne pióra i wio­
le cennych nagród książkowych.

-------- @---------

Ogłoszenia drobne
SYGNALIZACYJNE zegary szkolne 
Pat. 41148 sprężynowe z nakręca­
niem ręcznym albo automatycznym 
wykonuję z gwarancją na zamówie­
nia. Cena od 1000 zł. Stanisław Fo­
ryś. Bielsko Biała, Dzierżyńskiego 
39, Woj. katowickie.

p.3.93-2973-0

MASKI ZWIERZĄT, parasolki, kar­
nety, wachlarzyki, kotyliony poleca 
introligatornia Jassowicz, Warsza­
wa. jerozolimskie 56.

om 289-10004-0

DZWONKI SZKOLNE elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe napra­
wia, wykonuje nowe — Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szopieni­
ce ul. Sienkiewicza 2. Oferty na 
żądanie.

Z okazji Nowego Roku 1960 
Wszystkim Koleżankom i Kolegom

^erdeesne życzenia
przesyłają

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
„WSPÓLNA SPRAWA"

J CJTEPHAN Zweig, znakomity pisarz nie- 
miecki, w swoim wnikliwym i subtelnym 

eseju o Karolu Dickensie zaznacza, że chcąc 
J zrozumieć jego wyjątkową popularność wśród 
. współczesnych mu i miłość, jaką go darzyli, 

nie należy pytać o to jego biografów czy się- 
J gać do książek o nim pisanych, lecz trzeba 
J rozmawiać z Anglikami, którzy wspomnienia- 

( mi swoimi lub swoich bliskich sięgają czasów, 
। gdy autora Pickwicka nie nazywano, jego praw­

dziwym nazwiskiem, lecz po prostu tkliwie, 
J czule, poufale „Boz“. Wspomnienia tych lu- 
l dzi, co prawda coraz rzadsze, przesyca ów
\ przedziwny entuzjazm licznych tysięcy ocze-

kujących niegdyś zachłannie na niebieskie 
’. miesięczne zeszyty, które żółkniejąc na pół- 

kach i w szafach stanowią najcenniejszą 
. rzadkość dla bibliofilów. W tych zeszytach 
\ bowiem zamykają się losy dickensowskich 

bohaterów, tak pasjonujących czytelników 
’. znakomitego pisarza.
4 Gdy uczestnicząc w wycieczce nauczycieli 

do Anglii stałam w Panteonie tego kraju w 
.) Westminster Abbey w Londynie przed skrom­

nym grobowcem Dickensa, spoczywającego
4 między Fieldingiem i Szekspirem, nie mo- 
4 głam się oprzeć przykremu uczuciu, że u nas 
4 jakoś dziwnie szybko płowieje nazwisko au- 
4 tora Davida Copperfielda czy Olwera Twista, 
4 powieści, a także szeregu opowiadań tchną- 
l cyCh prawdziwą niefałszowaną miłością dla 
l opuszczonego, osieroconego dziecka, dla sza- 
i rego człowieka.
i Wydaje mi się, że przede wszystkim mło- 
। dzież powinna w twórczości tego pisarza 1 
j dziś jeszcze znaleźć źródło głębokich, serdecz- 
i- nych wzruszeń i przeżyć. W Anglii Dickens 
(' zawsze jest najbardziej czczonym i umiło- 
? wanym prozaikiem swojego narodu, choć 1 
P tam dystans między epoką sputników i ra- 
<' kiet międzyplanetarnych a sielanką dicken- 
I1 sowskich czasów w sensie osiągnięć tech- 
f nicznych wyraźnie się jednak zaznacza.
? Przywołując na pamięć własne niegdyś 

przeżycia w kontakcie z utworami autora 
Świerszcza za kominem, nie mogłam się wy­
rzec przed opuszczeniem Londynu zwiedze­
nia' takiej oto osobliwości jak „Dom Dicken­
sa” przy Doughty Street 48 w C 1. W domu 
tym pisarz mieszkał od marca 1837 r. do 

(* grudnia 1839 r. W lecie 1922 r. dom ten prze­
znaczono do rozbiórki i tylko dzięki wysił­
kowi pięciu członków Towarzystwa Przyja-

I1 ciół Dickensa — budynek ocalał. W 1925 r. 
dom z bezcennymi pamiątkami po pisarzu zo­
stał udostępniony publiczności. Dotarłam tam, 
oderwawszy się od wycieczki, pó trzygodzin­
nej wędrówce, ale trud opłacił się sowicie. 
Bliższym, bardziej żywym stał się pisarz mo­
jej młodości, przede wszystkim bardziej wy­

li razistą epoką, w której żył.
(• Dickens wprowadził się do tego domu w 

pierwszą rocznicę swojego ślubu — w pięć 
dni po urządzeniu się w nowym mieszkaniu, 
obchodził ją bardzo uroczyście. Ale tam 
wkrótce uderza w pisarza i jego rodzinę cioś 
ciężki, nieoczekiwany — w maju tego same­
go roku umiera nagle w siedemnastej wioś- 

(• nie życia jego ukochana szwagierka, pełna 
uroku i wdzięku Mary Hogarth. Śmierć ta 

głodowej i całkowitego zapoznania, równie 
znakomity w przyszłości Snegsbay.

Niechajże ten doniosły wypadek skłoni 
was do wysłuchania każdego początkującego 
literata, który potrzebuje pomocy.

CIĄG DALSZY

Na przyszły tydzień Snegsbay ukazał się 
t pięcioma odrzuconymi rękopisami. Znako­
mity pisarz był tym nieco zdumiony, ponie­
waż ubiegający się o sławę literacką mło­
dzieńcy proszą o pomoc, jak się wydaje, raz 
tylko. Pomimo to przerobił starannie te 
utwory, usunąwszy zbędne kwiatki i wypeł- 
łszy kilka zagonów niestosownych przy­
miotników, po czym udało mu się uzyskać 
to, że dwa utwory zostały przyjęte do druku.

Minął dalszy tydzień i wdzięczny Snegs­
bay przybył z nowym towarem. Znakomity 
pisarz doznał był za pierwszym razem, gdy 
pomógł biednemu debiutantowi, uczucia naj­
wyższej satysfakcji moralnej i z dumą przy­
równywał się do wielkodusznych bohaterów, 
o których czytał w książkach. Teraz atoli po­
czął podejrzewać, że w dziedzinie szlache­
tnych epizodów natknął się na coś całkiem 
nowego. Tu entuzjazm jego ostygł nieco. Ale 
pomimo wszystko nie był w stanie odepchnąć 
pracowitego młodego pisarza, który uczepił 
się go z tak wzruszającą prostotą i zaufa­
niem.

I oto wreszcie pokazało się, że znakomity 
autor począł zupełnie tracić siły pod ciężarem 
biednego początkującego pisarza. Wszystkie 
jego łagodne wysiłki, zmierzające do zrzuce­
nia z siebie tego ciężaru, nie doprowadziły 
do niczego. Musiał có dzień udzielać rad, co 
dzień musiał zachęcać; zmuszony był nieu­
stannie przerabiać utwory swego młodego 
przyjaciela, by je można było zaproponować 
redaktorom. Kiedy zaś młody poszukiwacz 
sławy Wypłynął wreszcie na powierzchnię, 
zdobył od razu niezwykłą popularność, opi­
sując prywatne życie znakomitego pisarza 
z tak niepowszednim humorem, z tak dokła­
dnymi i zjadliwymi szczegółami, że książka 
rozeszła się w zdumiewającej ilości egzem­
plarzy, a serce znakomitego pisarza pękło 
z urazy. Wydając ostatnie tchnienie, wysze­
ptał:

'— Niestety, książki mnie oszukały; nie do­
prowadzają one całej historii do końca. O, 
przyjaciele moi! Strzeżcie się pracowitych, 
młodych literatów. Jeśli Bóg przeznaczył ko­
muś śmierć głodową, nie ratujcie go, naraża­
cie się bowiem na własną tgubę!

tak wstrząsnęła pisarzem, że na dwa miesiące 
zarzucił pracę nad Pickwićkiem i w ogóle nie 
był w tym czasie w stanie wrócić do literac­
kiego warsztatu. Żwiśdżająćy ten dom ze 
wzruszeniem zatrzymują się na progu sypial­
ni młodej dziewczyny, której portret względ­
nie jego reprodukcja wisi w małym pokoiku 
na drugim piętrze, nad samym obramowa­
niem kominka — reprodukcja pełna szczegól­
nego czaru.

Bardzo przytulny i przyjemny apartamen- 
cik w tym domu to pokój jadalny z orygi­
nalnymi łukowatymi drzwiami, tu pisarz bar­
dzo często biesiadował ze swoimi przyjaciół­
mi, tu gośćmi bywali: serdeczny, długoletni 
druh i ostatni biograf Dickensa — John For­
ster i dwaj szczególnie mili jego sercu ludzie

Kartki z podróży

W „Domu
— Daniel Maclise i Clarkson Stanfield. Przy­
ciąga wzrok stojąca w środku pokoju skrzy­
nia zawierająca wiele osobistych pamiątek 
pisarza; wartość szczególnego rodzaju przed­
stawia mała chińska małpka, maskotka, bez 
której nigdy się nie obywał zwłaszcza w 
czasie tworzenia i ustalania jakiegoś literac­
kiego pomysłu. Między oknami obserwujemy 
zegar c.ziadka Dickensa, należący niegdyś do 
hotelarza Mojżesza Pickwicka, a który pi­
sarz widzieć musiał na długo przed tym, za­
nim przezwisko jego właściciela uwiecznił 
w swojej pierwszej noweli.

Mały pokoik obok jadalni zaciekawia sze­
regiem portretów rodziny Dickensa. Jest tam 
i jego własne popiersie, wykonane przez 
przyjaciela Augusta Fletschera — w posia­
daniu pisarza było ono do dnia jego śmierci. 
Między innymi znajdują się w tym pokoiku 
portrety rodziców, młodzieńczej namiętnej 

- miłości. Dickensa . Marii. Beadnell, która po­
służyła mu jako wzór do postaci Dory z Da- 
vida Copperfielda. Są też jeszcze i inne in­
teresujące pamiątki, jak zezwolenie na za­
warcie małżeństwa pisarza z Katarzyną Ho­
garth ze względu na zbyt młody wiek na­
rzeczonej, listy uczniów i książki z ćwicze­
niami ze szkoły w Yorkshire, oryginalny 
wżór szkoły Dotheboys Hall w powieści 
Mikołaj Nickleby, a także postać małego, 
drewnianego marynarza z powieści. Dombey 
i Syn. Słowem — świat dickensowski ożywa 
tu w całej pełni, a reminiscencje z twórczości 
pisarza intesyfikują się w sposób nieocze­
kiwany.

Proste schody prowadzą do innych poko­
jów, mieszczących się na pierwszym i dru­
gim piętrze, a więc salon, w którym pisarz 
wysłuchał po raz pierwszy tekstu muzycz­
nego, skomponowanego dó swojej operetki 
Wiejskie kokietki przez Johna Hullah’a, wy­
stawionej później w teatrze St. James’a.

Dyskutujmy

Problemy malarstwa współczesnego
*7 WIELKIM zainteresowa- 

niem przeczytałem artykuł 
kolegi Włodzimierza Maślanki, 
Zamieszczony w nrze 45 „Głosu 
Nauczycielskiego” pt. „Szary o- 
bywatel a malarstwo współcze­
sne”. Zabieram glos właśnie 
jako „szary obywatel” starający 
się zrozumieć zawiłe drogi 
współczesnej plastyki.

Kategoryczny osąd współcze­
snej twórczości malarskiej jest 
niewątpliwie trudny, ponieważ, 
zgódźmy się z tym, krytycy nie 
wypracowali jeszcze kryteriów 
oceny co jest „dobre” a co 
•,z.łe“. Kryteria powinny opie­
rać się na ocenie nie tyiko tre­
ści obrazu, ale formy, tj. dosko­
nałości warsztatu twórczego.

Nieco gorzej jest z treścią 
współczesnej twórczości malar­
skiej: czy jest „ideowa” czy też 
..bezideowa”, tzn. czy przedsta­
wia „coś“ czy „nic”. Tutaj mo­
żemy popaść z jednej krańco- 
wości w drugą, tj. z przesad­
nych zachwytów (snobizm) aż 
do miażdżącej krytyki. .Jeżeli 
nawet jest tak. to znaczy, że 
ze sztuką współczesną nie dzie­
je się źle. Tylko wokół mier­
nych płócien przechodzimy na 
wystawach obojętnie, wartoś­
ciowe zaś wprowadzają ferment 
w naszych rozumowaniach.

Jako nauczyciel historii in­
teresuję się również twórczo­
ścią plastyczną. Jak na te spra­
wy patrzę przez pryzmat arty­
kułu kolegi Maślanki? Widzę 
trzy okresy rozwoju twórczości 
malarskiej: I. Okres — to sta­
rożytność i średniowiecze, w 
którym artysta tworzył ściśle 
w powiązaniu z obowiązującą 
filozofią. II. Okres — nowożyt­
ny, wprowadził realizm kompo­
zycji. Naszd pokolenie zostało 
wychowane na tego typu twór­
czości plastycznej, konwencja 
ta zrosła się z nami organicz­
nie i psychicznie. Na wysta­
wach obrazów zapytujemy sta­
le, co to „wyobraża11 lub „co 
to znaczy11. III. Okres — to ma­
larstwo •.współczesne” niesłusz­
nie nazwane „abstrakcyjnym”. 
Można by nazwać ten typ 
twórczości „mikroskopową11, tj. 
opartą na szczegółowej anali­
zie laboratoryjnej aż do rozbi­
cia atomu włącznie.

Dlaczego w dobie rozbicia a- 
tomu i odkrycia „antymaterii” 
miałoby malarstwo poprzestać 
na konwencjach przyjętych z 
dawnych stylów i kierunków. 
Nowoczesne malarstwo wyka­
zuje dwie zasadnicze cechy: 1. 
Jest ekspresyjne — oburza, 
wstrząsa, irytuje, budzi dysku­
sje 1 spory. 2. Nie wystarcza 
mu stara odrodzeniowa pers­
pektywa, wobec czego wpro­
wadza nową „dookolną”, w któ­
rej artysta chce ująć przedmiot 
na płaszczyźnie jednocześnie ze 
wszystkich stron i w tym sa­
mym czasie (Picasso).

Doszliśmy do problemu „trud­
ności” współczesnego malar­
stwa przez świadomą deforma­
cję, niespodziewane zestawy 
form, barw i technik (kolaż). 
A więc — gdzież tu jest powód 
do nieubłaganej krytyki współ­
czesnego malarstwa za to tylko, 
że szuka nowego? Zaprzeczy­

libyśmy prawidłowości rozwoju 
dziejów, gdybyśmy nie idąc w 
ślad za nauka zrezygnowali z 
poszukiwań twórczych. Kto nie 
poszukuje nowego, ten stoi w 
miejscu, a kto stoi w miejscu, 
ten się cofa.

Może będzie to twierdzenie 
zbyt ryzykowne, gdy powiem, 
że Matejko był w pewnym sen­
sie prekursorem współczesnego 
malarstwa abstrakcyjnego. Gdy 
spojrzymy na małe wycinki 
płócien matejkowskich, zauwa­
żymy na nich niemal mikrosko­
pową analizę futer, soboli, atła­
sów, jedwabi, zbroi i wiele, 
wiele szczegółów. Czym różnił­
by się taki wycinek obrazu 
matejkowskiego od współcze­
snego „abstrakcyjnego”? Tyiko 
tym chyba, że ten pierwszy 
razi ubóstwem koloru.

Dlaczego należy tworzyć fik­
cję, tj. stale złudzenie, że na 
płaszczyźnie obrazu ma być 
wszystko „jak żywe”? Czyż wi­
na współczesnego malarstwa 
leży w tym, że maluje płaszczy­
znami barwnymi?

Tęskni się na wystawach 
sztuki nowoczesnej za realiz­
mem, a przecież oglądamy na 
obrazach przymocowane śruby, 
deski, przypalone płótno, ka­
wałki szmat i gazet. Pytam, 
dlaczego robić tego nie wolno? 
Czyżby dlatego, że jeszcze tego 
w malarstwie nie było? Czyż­
by to była słaba strona współ­
czesnego malarstwa, że stwarza

Setki młodzieży pionierskiej 
w Aue objęły 7 października br. 
w posiadanie nowowybudowany 
kombinat politechniczny, dar 
robotników z Wismut, wartości 
2,5 miliona marek niemieckich. 
W tym czteropiętrowym bu­
dynku młodzi chłopcy i dziew­
częta z całego okręgu Aue bę­
dą mieli możność wzbogacić 
swoje wiadomości politechnicz­
ne przez zajęcia praktyczne na 
nowoczesnych maszynach oraz 
w salach doświadczalnych 
chemii i fizyki. Umiejętności z 
zakresu obróbki metali, elektro­
techniki i maszynoznawstwa 
będą im udzielali, prócz trzech 
nauczycieli zawodu, także ro­
botnicy z Wismut. Nowy kom­
binat politechniczny jest pierw­
szym tego rodzaju zakładem w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Zgromadzone tu 
maszyny zostały częściowo 
przekazane przez miejscowe fa­
bryki, a częściowo zostały no- 
Wo nabyte.

WYSTAWA 
POLITECHNICZNA 

W BERLINIE
W Berlinie została otwarta 

centralna politechniczna wysta­
wa naukowa dla nauczycieli i 
uczniów, dla nauczycieli zawo­
du, a także dla rodziców. Wy­
stawa stanie się pomocą w po­
litechnicznym wychowaniu mło­
dzieży. Politechniczna wystawa

Dickens miał — jak wiadomo — duże zainte­
resowanie dla teatru, a nawet kierował bez­
pośrednio niektórymi przedstawieniami, w 
których m. in. udział brała jego najbliższa 
rodzina. Przedstawienia te odbywały się 
w „najmniejszym teatrze świata” w Tavi- 
stock House, a za Widownię i scenę służył 
salon pisarza. O tej jego działalności infor­
mują rozwieszone w „Domu Dickensa” afi­
sze; i tak jeden z nich zapowiada, że w dniu 
5 stycznia 1857 r. odbędzie się pod kierow­
nictwem Ch. Dickensa przedstawienie The 
poor Traueller (Biedny podróżnik) w Tavistock 
House Theatre, inny sygnalizuje wystawienie 
dramatu romantycznego Mr Wilkie Collin­
sa — Zamarzła głębia (The Frozen Deep), 
a inny jeszcze komedię napisaną przez

Dickensa”
Dickensa wspólnie z Ryszardem Wardour 
pt. Animal magnetizm. Jest też i afisz, z któ­
rego dowiadujemy się, że Dickens wygłosił 
prelekcję w Nowym Jorku.

Jak widzimy, pisarz nie zamykał się wy­
łącznie w swoim literackim warsztacie, lecz 
brał żywy udział w życiu teatralnym i pu­
blicznym. Jego wieczory autorskie porywały 
wszystkich. Wśród portretów na uwagę za­
sługuje- jeszcz portret szwagierki Dickensa 
i jego wiernej do śmierci przyjaciółki Geot- 
gińii Hogarth.

W górnych pokojach mieści się od niedaw­
na nieoceniona pod względem źródłowym 
biblioteka, której zbiory dótyczą wyłącznie 
twórczości pisarza, złożona przeważnie ze 
zbiorów F. G. Kitton i B. W. Matz. W skrzyn­
kach znajdują się również interesujące listy 
i autografy różnych osób nie wyłączając cu­
downej serii listów adresowanych przez 
Dickensa do Tomasza Beard’a „najlepszego 
człowieka” i bliskiego do samej śmierci przy­
jaciela autora Powieści wigilijnych, jednego 
z najbliższych.

Jedna ze skrzynek zawiera kopię D. Cop­
perfielda, z którą nie rozłączyła się „Wypra­
wa Irkucko-Antarktyczna podjęta w 1913 r.“, 
plamy na kartkach pochodzą ód oliwy z foki 
w lampach używanych przez uczestników 
podróży, akt świadczący o niezwykłej popu­
larności Dickensa. W jednym z pokojów wi­
dzimy małe biurko, które Dickens używał 
do swoich publicznych wystąpień, pokój 
mieszczący się z tyłu był najprawdopodob­
niej pracownią pisarza, tam gromadził mate­
riały do Pickwicka, tworzył Oliviera Twista 
i Mikołaja Nickleby, oprócz tych fragmen- 
tów, które pisał przebywając poza Londy­
nem. W domu tym powstała też część po­
wieści Barnaby Rudge, przedmowa dó Pa­
miętników Grimaldiego i farsa Latarnik. 

własną koncepcję prawdy 1 złu­
dzenia artystycznego?

Zarzuca się współczesnemu 
malarstwu, że deformuje rze­
czywistość wprowadzając dla 
ekspresji — zeza w oczach, wy­
dłużanie lub deformację posta­
ci. Właśnie zasługą współcze­
snego malarstwa jest wprowa­
dzenie oryginalnej formy od­
powiadającej współczesności. 
„Nasza epoka, epoką atomu, e- 
lektronowej muzyki, malowane­
go dźwięku... wymaga nowego 
języka w sztuce...11 — oto traf­
na wypowiedź Bogusłąwa 
Szwacza z grupy „Nowoczes­
nych” o zadaniach i charakte­
rze współczesnego malarstwa.

Warto jeszcze wspomnieć o 
sztuce dziecka. Znakomity ma­
larz Aleksander Winnicki na­
leżący do grupy awangardo­
wych, tak mówi o prymityw­
nych rysunkach dziecięcych: 
„Bazgroły te nie są zbrodnią 
i nikomu krzywdy nie uczynią, 
a może znajdzie się ktoś, komu 
sprawią radość...11 Jeżeli szuka­
my prawdy w sztuce, to bierz- 
my natchnienie ze sztuki' dzie­
cięcej, która jest Czysta, nie­
skalana, szczera i przez to ser­
decznie przemawia. Czyżbyśmy 
źle robili szukając natchnienia 
tam, gdzie nie ma zła a jedynie 
dobro. Młodzież zwiedzając te­
go tvpu wystawy rozumie je i 
nie wzrusza bezradnie ramio­
nami...”

MARIAN ORŁOWICZ
Tarnów

Szkoła w NRD politechnizuje się 
według „Deutsche Lehrerseitung”

naukowa ma być imprezą sta­
łą, która wraz z postępem nau­
ki i techniki będzne stopniowo 
uzupełniana i rozszerzana. W 
przyszłości planuje się umiesz­
czenie jej w przewidzianym w 
centrum miasta Domu Nauczy­
ciela.

Na wstępie zwiedzający za- 
poznaje się z najważniejszymi 
poglądami klasyków marksiz- 
mu-leninizmu na sprawę 
kształcenia politechnicznego u- 
zyskując pogląd na rozwój go­
spodarki NRD, potem przy po­
mocy tablicy i różnych ekspo­
natów poznaje : dania i wy­
chowawczą rolę pracy w war­
sztatach (według lat nauki i 
klas).

Najwięcej miejsca zajmują 
na wystawie tablice poglądowe 
i eksponaty tłumaczące cel i za- 
darrie>„dnia nauki w produkcji”.

Wystawę zamyka sala filmo­
wa, w której wyświetla się 
wszystkie będące w dyspozycji 
filmy naukowe i serie przeźro­
czy z zakresu nauczania poli­
technicznego. Wyposażony w fa­
chowe książki i specjalnie wy­
dane materiały ośrodek konsul­
tacyjny uzupełnia to wzorowe 
urządzenie.

Na terenie wystawy Co ty­
dzień organizowane są liczne 
konsultacje dla nauczycieli, ucz­
niów. nauczycieli zawodu i ro­
dziców.

Tłumaczyła WOJ.

(•
Wspomnieniem ostatnich twórczych dni pi- t 

sarza, to znajdujący się w tyrń domu stolik, > 
przy którym na dzień przed śmiercią pra- ) 
cówał nad powieścią Tajemnice Edwina f 
Dróod, zdjęcie willi Chalet przy Gadschill 4 
Place i stół wstawiony tam w pięć dni po f 
śmierci Dickensa. I znowu kilka ciekawych # 
portretów, między innymi reprodukcja por- r 
tretu „Boża” wykonanego przez Daniela # 
Maclise i oryginał malowany w kilka lat ( 
później przez W. P. Fritłra. r

Na drugim piętrze trzy większe pokoje, f 
frontowy, to sypialnia, w której mieszczą się J 
zdjęcia i obrazy miejsc znanych bądź to z ? 
opowiadań i powieści Dickensa, bądź to J 
związanych z jego życiem. Wzrok zwiedzają- i 
cego przyciąga okno przeniesione tu z małego J 
poddasza domu przy Bayham Street Camden i 
Town, w którym Dickens przeżywał swoje J 
gorzkie dzieciństwo, a które to locum opisał i 
później tak wiernie w Bobie Cratchit. Nad J 
kominkiem wisi nie dokończony obraz „Sen J 
Dickensa” pędzla R. W. Buss‘a, jednego 4 
z najbardziej oryginalnych ilustratorów Pick- 4 
Wicka. I jeszcze jedno biurkó, to przy któ- 4 
rym Dickens pracował jako pisarczyk u 4 
adwokata w Grays Inn w wieku zaledwie 4 
lat szesnastu, siedemnastu. Kopia kartki 
z książki rachunkowej określa wysokość wy- i 
nagrodzenia pobieranego przez pisarza u te- > 
goż adwokata —- wynosiło ono 13 szylingów 4 
i 6 pensów tygodniowo. Jedną ze ścian zaj- ) 
muje w całości prawie obraz Cląrksóńa Stan- ) 
fielda, pomyślany jako kurtyna do pfzedsta- f 
wienia wspomnianego już melodramatu Wil- l 
kie Collin‘śa „Latarnia”, wystawionego w sa- i 
łonie Dickensa w domu Tawistock (House), ) 
Obraz nosi ten Sam tytuł.

Ostatni mały pokoik na II piętrze to ńaj- J 
prawdopodobniej garderoba pisarza, w któ- ) 
rej dziś mieści śię szereg portretów prezesów, i 
oficerów Towarzystwa Dickensowskiego i je- f 
gó opiekunów. Są tam takie nazwiska jak e 
B. W. Matz, Lord Wakefield i Książę de Su* f 
zannet. Cały ten Dom, wszystko, có się w nim ? 
znajduje, uwzniośla na każdym kroku f 
wspomnienie tej szczególnej epoki, o której f 
znowu Stephan Zweig powiedział, ,.że jej ( 
wszystkie najbardziej istotne potrzeby du- > 
chowe wiązały śię najściślej z zamierzenia- ę 
mi Dickensa i że pod tym względem jest on 
jedynym wielkim pisarzem (Zweig nazywa ( 
go poetą) swojego stulecia”. Jego romans * 
jest absolutnie identyczny z poczuciem sma- t 
ku ówczesnej Anglii, jego dzieło wcieleniem f 
angielskiej tradycji. I nie Ort. lecz właśnie ę 
ona jest tego dzieła Twórczynią, ta najmoc- ? 
niejsza, najbardziej zwycięska, lecz dla śztu- J 
ki najbardziej niebezpieczna, tradycja świata. T

Wielkim i niezapomnianym osiągnięciem J 
Dickensa było, że odkrył poezję codzienności, ? 
rómantym codziennego życia swojej klasy \ 
i pierwszy psimi naród, najmniej poetyczny \ 
ze wszystkich narodów tęczą poetyezności, ? 
której czar przenika w pełni i na każdym f
kroku Dom przy Doughty Street w Londynie, \
przenika i wzrusza głęboko.

HELENA ROBLICZKOWA C
Grójec *
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SATYRY I FRASZKI
i okresu 20-letia międzywojennego i z lat 1945-1959

O PEWNYM DYREKTORZE
Zaoszczędził na spinaczach, na papierze

do klozetu, 
po czym kupił perski dywan do swojego 

gabinetu.

POSTULAT

W powodzi nazwisk nowych 
pragnienie rośnie w masach: 
żeby był pisarz klasowy 
I żeby był — pisarz klasa!

* * •
Jedna myśl w jego głowie goni drugą. Ty­

le mają przestrzeni.
Wiesław Brudziński

• • •
Oto krytyk, który idealnie 
umiał geniusz połączyć z głupotą 
każdym słowem dowodząc genialnie (?), 
że jest genialnym idiotą.

Tuwim

DROGA URZĘDOWA
Od idioty do idioty 
idzie sobie, panie złoty 
papier

Potem w trudzie, w łzach i pocie 
zwraca idiota idiocie 
papier.

Karpiński

NA ODWAŻNEGO
Przed żadną z potęg tego świata 
jeszcze nie zhańbił się pokłonem, 
Przed jednym tylko pył zamiata — 
przed bezpośrednim przełożonym!

O NIEKTÓRYCH
Chcieliby, żeby traktatom 
wyznaczył trakt atom.

IDEOWIEC
Nie orze, nie sieje, 
lecz doi ideje.

St. Jerzy Lec

REFLEKSJA PATRIOTY
Są dwa poważne powody, 
dla których Polska mi zbrzydła: 
za dużo święconej wody, 
za mało zwykłego mydła.

Jerzy Paczkowski

WIESZCZ I PISARZ
Tym się pisarz różni od „wieszcza", 
że się streszcza

Jan Sztaudynger

*FMy*Lw%fiy * Ofunte*
JUBILEUSZ MIAST POLSKICH

W roku 1960, tj. w’ pierwszym roku obchodu Tysiąc­
lecia Państwa Polskiego, wiele miast będzie obchodzić 
swoje jubileusze i tak: KALISZ — 1800-lecie swego 
istnienia, PUCK — 800-lecie, TCZEW — 700-lecie, 
FROMBORK — 650-lecie, SZCZECINEK — 650-lecie, 
OLSZTYNEK — 600-Iecie, MYSŁOWICE — 600-lecle.

W ramach obchodów jubileuszowych m. Kalisza prze­
widziany jest w lipcu br. zjazd b. wychowanków ka­
liskich szkół średnich i odsłonięcie ufundowanego 
przez nich pomnika Adama Asnyka, dłuta prof. Jar­
nuszkiewicza.

ILU NAUCZYCIELI WSTĄPIŁO DO PZPR

Od 1 stycznia do 31 października 1959 roku przyjęto 
w poczet kandydatów PZPR: nauczycieli — 2757, pro­
fesorów wyższych uczelni i pracowników naukowych 
— 97, inżynierów — 1806, pracowników średniego per­
sonelu technicznego — 4179, osób z kierowniczego apa­
ratu gospodarczo-administracyjnego — 2457, agrono­
mów — 950, lekarzy —233, literatów i dzienikarzy — 128.

W liczbie 69 000 osób przyjętych do partii w ciągu 10 
miesięcy ub. roku pracownicy umysłowi stanowią 33ł/«.

ZBYT MŁODA KADRA NAUCZYCIELSKA

Przeszło połowa nauczycieli szkół podstawowych ma 
obecnie mniej niż ...10 lat praktyki. W 1965 r. około 
37% nauczycieli będzie miało zaledwie 6 lub mniej lat 
praktyki nauczycielskiej. Stan ten determinuje 
w znacznym stopniu bardzo mizerne wyniki nauczania 
oraz wysoką drugoroczność. Dlatego też sprawą nie­
zwykle pilną jest podniesienie jakości pracy tej kadry.

ROZWÓJ TPD

Przytoczone poniżej dane pokazują rozwój Towarzy­
stwa Przyjaciół Dzieci na niektórych odcinkach jego 
działalności:

Stan z 1958 r. Plan »a 1960 r.
ogniska przyszkolne 222 1 100
dziecince 5 775 20 000
półkolonie 5 000 15 700

Nadmienić należy, że potrzeby TPD zaspokajane są 
w 2/3 ze środków własnych, a tylko w’ 1/3 z dotacji 
państwowych.

STUDENCI NA TRAKTORACH

W Wyższej Szkole Rolniczej w Krakowie wprowa­
dzono ostatnio wykłady i ćwiczenia z zakresu eksplo 
atacji i budowy maszyn rolniczych, co m.in. oznacza, 
że każdy student musi wynieść z uczelni umiejętność 
prowadzenia traktora i obsługiwania podstawowych 
maszyn rolniczych.

RADIOODBIORNIKI I TELEWIZORY W WARSZAWIE 
I WOJ. WARSZAWSKIM

600 000 członków i odgrywającego dużą rolę w życiu 
politycznym kraju, oraz do wprowadzenia w szkołach 
antydemokratycznego systemu oświaty.

W OBRONIE SZKOŁY ŚWIECKIEJ WE FRANCJI

Francuski minister oświaty Andre Boulloche podał 
się do dymisji na znak protestu przeciw faworyzowa­
niu przez rząd szkół prywatnych z nauczaniem religii. 
Jak wiadomo, rząd francuski projektuje przyznać tym 
szkołom wysokie subwencje, na co nie chciał się zgo­
dzić minister, członek francuskiej partii socjalistycz­
nej.

Na znak protestu przeciwko projektowi ustawy ustą­
piło również 38 członków krajowej rady szkolnej, do­
radczego organu rządu w sprawach oświaty. (Rada li­
czy 75 członków).

Przeciwko projektowi ustawy występuje całe lewe 
skrzydło Zgromadzenia Narodowego, które żąda upań­
stwowienia szkolnictwa i ścisłej kontroli państwa nad 
tymi szkołami prywatnymi, które korzystają z subsy­
diów.

KATEDRA JĘZYKA POLSKIEGO W SORBONIE
W wyniku rozmów polsko-francuskich na temat pro­

gramu współpracy kulturalnej i naukowej, w 1960 r. 
postanowiono utworzyć w Sorbonir* katedrę języka 
i literatury polskiej oraz ośrodka studiów nad kulturą 
polską. Postanowiono również, że Polskę odwiedzi w 
1960 r. francuski zespół teatralny, a Francję w 1961 r. 
polski zespół wokalny.

„WARUNKI” STUDIÓW NA SORBONIE

Warunki studiów na Sorbonie są niezwykle trudne. 
Liczba profesorów Jest tak nikła, że około 72% studen­
tów nie może zdać w terminie egzaminów. Sale wy­
kładowe są tak przepełnione, że większość studentów 
nie jest w stanie sporządzać notatek.

Pod hasłem walki o poprawę tych warunków stu­
denci wydziału humanistycznego Sorbony zorganizo­
wali niedawno strajk protestacyjny.

NIE CHCĄ PIENIĘDZY 
ZA CENĘ „PRZYSIĘGI LOJALNOŚCI”

Od studentów amerykańskich, ubiegających się o po­
moc materialną z funduszów państwowych, wymaga­
ne jest złożenie na piśmie tzw. „przysięgi lojalności”, 
tj. stwierdzenia, iż student nie należy do organizacji 
uznawanych za wywrotowe przez komisje dla badania 
działalności antyamerykańskiej oraz przez prokurato­
ra generalnego i że nie popiera poglądów tych orga­
nizacji.

Studenci uniwersytetów amerykańskich uważają żą­
danie składania przysięgi za sprzeczne z zasadami wol­
ności akademickiej oraz amerykańską doktryną prawa 
i protestują. Formą protestu jest... rezygnacja z korzy­
stania z owej pomocy materialnej. Aż ponad 20 uczel­
ni wyższych w USA obrało tę formę protestu.

Jak starai się 
• zwolnienie od cła

W końcu grudnia 1959 r. zarejestrowanych było w 
Warszawie prawie 250 000 radioodbiorników i ponad 
43 000 telewizorów. W woj. warszawskim zarejestrowa­
nych jest obecnie ponad 160 000 radioodbiorników 
1 13 500 telewizorów. Roczny „przyrost” radioodbior­
ników w Warszawie i woj. warszawskim wynosi 38 000 
aparatów, a roczny „przyrost” telewizorów 17 000.

ILE MAMY GAZET NA SWIECIE

Na kuli ziemskiej ukazuje się codziennie 8 000 gazet 
o łącznym nakładzie 250 milionów sztuk. Liczba wszyst­
kich pism świata wynosi około 30 000.

JAPOŃSKI KOMITET OBCHODÓW 150-ROCZNICY 
URODZIN FR. CHOPINA

W Tokio powstał Japoński komitet obchodów 150-roez- 
nlcy urodzin Chopina. Komitet planuje utworzenie 
Japońskiego Towarzystwa Chopinowskiego w dniu 22 
lutego, tj. w dniu urodzin wielkiego polskiego pia­
nisty i kompozytora.

W JAPONII STRAJKUJE 30 090 NAUCZYCIELI

Dnia 23 grudnia 1959 r. rozpoczęło w Japonii strajk 
30 tys. nauczycieli na znak protestu przeciwko akcji 
japońskiego Ministerstwa Oświaty, które dąży do roz­
bicia ©gólnojapońskiego związku nauczycieli, liczącego

Ogłoszenia h „Głosu Nauczycielskiego" 
prosimy kierować: 

Wydawnictwo „Prasa Krajowa'* 

Warszawa, Wiejska 12, teł. 214857

OTO WYCHOWANIE I KULTURA

Z wielkim trudem i po długim oporze miejscowych 
władz zdołano wprowadzić w Łittle Rock do szkół 
przeznaczonych uprzednio wyłącznie dla dzieci białych 
— 8 dzieci murzyńskich.

Niestety, dzieciom tym żle się powodzi. Od chwili 
rozpoczęcia nauki, tj. od sierpnia 1959 roku, nie minął 
ani jeden dzień bez jakiejś poniżającej dla nich szy­
kany jak np. popychanie, bicie, opluwanie I obrzuca­
nie wyzwiskami dzieci murzyńskich przez ich białych 
rówieśników.

KAMPINOS

Kampinowskl Park Narodowy o obszarze 40 000 ha 
należy do największych w kraju. Park ten utworzono 
przed rokiem głównie z uwagi na występujące tu wy­
dmy, które w swej strukturze zachowały formę sprzed 
kjlkunastu tysięcy lat, podobnie jak znajdujące się 
tam bagna i grondy. Do tej pory przyrodnicy rozpo­
znali tu około 1 000 gatunków roślin, a wśród nich oka­
zy z epoki wczesno-polodowcowej. Kampinos oprócz 
dużej ilości ptactwa błotnego posiada także rezerwat 
łosi liczący ponad 60 sztuk.

JAK TO JEST Z TZW. „WOLNYM CZASEM”

W „Małym dzienniczku wakacyjnym” („Przegląd 
Kulturalny” nr 51/52) Maria Dąbrowska pisze:

„Nie umiem beztrosko wypoczywać. Pod tym wzglę­
dem może i pod kilku innymi) nie różnię sie od ro­
botników, którzy wielką zdobycz epoki — ośmiogodzin­
ny dzień pracy — zużywają na to, żeby przez drugie 
osiem godzin pracować dodatkowo, na boku. U nas to 
się mówi: ubóstwo płac oficjalnych (świadczenia spo­
łeczne — obiektywnie realne — psychologicznie s'e nie 
liczą), ubóstwo możliwości spędzenia wolnego czasu. 
Ale to samo zjawisko statystycy notują w krajach 
o najwyższej stopie życiowej, np. w Niemczech Zach, 
albo w Stanach Zjednoczonych, j to nie tylko wśród 
robotników7, ale wśród pracowników umysłowych”.

(Jfs)

wie podzielenia dwuletnie­
go mandatu niestałego członka 
Rady Bezpieczeństwa na dwa 
roczne okresy przyjęło Zgroma­
dzenie Ogólne Narodów Zje­
dnoczonych z wyraźną ulgą. 
Była to chyba możliwość przer­
wania impasu, który trwał od 
wielu tygodni. Ostatecznie 
więc przedstawiciel Polski bę­
dzie jednak zasiadał w Radzie 
Bezpieczeństwa — wbrew sta­
nowisku rządu amerykańskiego, 
który czynił wszystko, by dru­
giemu państwu socjalistyczne­
mu drogę do tej Rady zamknąć 
Po roku wprawdzie Polska u- 
stąpi miejsca Turcji, niemniej 
decyzja Zgromadzenia Ogólne­
go jest znamiennym zwycięst­
wem tych sił, które dążą do 
porozumienia między Wscho­
dem i Zachodem i popierają 
zasadę współistnienia dwóch 
ustrojów.

Szczęśliwe zakończenie tego 
konfliktu dało przewodniczą­
cemu obrad asumpt do optymi­
stycznych wniosków. W prze­
mówieniu zamykającym XIV 
sesję Zgromadzenia Ogólnego 
NZ podniósł on, że sesja przy­
jęła jednomyślnie rezolucje w 
sprawie rozbrojenia i przestrze­
ni kosmicznej.

Optymizm ten z pewnością 
ma pewne uzasadnienie, jed­
nak nie należy zapominać, że 
jednomyślnie uchwały w spra­
wie rozbrojenia i przestrzeni 
tosmicznej w obecnym stadium 
nie mają jeszcze ściśle prakty­
cznego znaczenia. I wcale nie 
trzeba być prorokiem, żeby 
przewidzieć tysięczne trudności, 
które wyłonią się z chwilą, gdy 

mia- 
się

swojej dyspozycji w Europie 
zaledwie 20 dywizji. Wielka 
Brytania wycofała część swo­
ich wojsk z NRF, Belgia 1 Ho­
landia skróciły okres służby 
wojskowej, de Gaulle zaś swo­
ją polityką godzi w same pod­
stawy atlantyckiego systemu 
zbrojnego.

Inspirowane przez Departa­
ment Stanu agencje prasowe i 
dzienniki natychmiast przypo­
mniały Francji wszystkie jej 
grzechy wobec NATO. Prezy­
dent de Gaulle nie zgodził się 
na zainstalowanie na teryto­
rium francuskim magazynów 
atomowych NATO. De Gaulle 
nie zgodził się także 
czenie francuskiego 
do systemu obrony 
NATO. De Gaulle

wielkie mocarstwa będą 
■y rzeczywiście wyrzec 
przywilejów silniejszego.

Żadnej skłonności w tym kie­
runku nie możemy dostrzec w 
Stanach Zjednoczonych, cho­
ciaż w całej rozciągłości popar­
ły one w łonie ONZ ideę pow­
szechnego rozbrojenia. Wręcz 
przeciwnie, rząd amerykański 
wystąpił ostatnio z ostrym a- 
takiem przeciwko innym człon­
kom NATO, zwłaszcza zaś prze­
ciwko rządowi francuskiemu, 
zarzucając im, że nie wykonu­
ją swoich obowiązków militar­
nych wobec bloku atlantyckie­
go. Spraw’a ta „ivybuchla” na 
paryskiej sesji komitetu woj­
skowego NATO. Na sesji tej 
szef połączonych sztabów armii 
USA — gen. Nathan Twining 
wygłosił przemówienie, które 
nazwano „bombą dyplomatycz­
ną”. O co zaś jemu chodziło — 
Wyjaśnił to członek komisji 
spraw zagranicznych Senatu 
USA — Nike Mansfield, który 
oświadczył w Waszyngtonie, że 
jeśli kraje Europy zachodniej 
nie wezmą na siebie większej 
niż dotąd części ciężaru zbrojeń 
NATO, to w Kongresie amery­
kańskim mogą powstać nastroje 
na rzecz wycofania z Europy 
części wojsk USA. Według 
Mansfielda siły NATO w Euro­
pie są w poważnej mierze tylko 
symboliczne. Zamiast zapiano-

na włą- 
lotnictwa 
lotniczej 
wreszcie 

sprzeciwia się w ogóle nadmier­
nej integracji wojskowej państw 
atlantyckich.

Prezydent Francji istotnie o- 
ponuje przeciwko zbyt daleko 
idącej integracji wojskowej i 
odpowiadając na zarzuty jej 
rzeczników twierdzi, że ostat­
nie dwie wojny światowe wy­
grali sprzymierzeńcy nie dzię­
ki integracji, lecz koalicji.

Polemikę z tym twierdzeniem 
podjął na paryskiej sesji Rady 
Atlantyckiej minister Herter. 
Stuszował tam wprawdzie suge­
stie prasowe, jakoby niewywią- 
zywanie się państw członkow­
skich NATO z obowiązków mi­
litarnych mogło skłonić USA 
do zredukowania również 1 ich 
udziału w tym bloku, niemniej 
jednak zażądał od europejskich 
sojuszników uznania zasady 
zintegrowanej obrony, wykony­
wania wszystkich zobowiązań z 
tytułu członkostwa w NATO, a 
w szczególności zwiększenia fi­
nansowego udziału w pakcie.

Spór o integrację ma swoją 
podszewkę. Jeśli Anglia, Bel­
gia, Holandia i inne państwa 
zachodnioeuropejskie starają 
się zmniejszyć swoje świadcze­
nia na rzecz paktu atlantyckie­
go, to kierują się przede wszy­
stkim względami na zarysowu­
jące się perspektywy porozu­
mienia ze Związkiem Radziec­
kim. De Gaulle natomiast ro­
bi celową frondę właśnie wte­
dy, kiedy USA i Anglia chcia- 
łyby zademonstrować jedność 
i zwartość bloku zachodniego 
w obliczu zbliżającego się spot­
kania na najwyższym szczeblu. 
De Gaulle chce na swoich so­
jusznikach wymusić respekto­
wanie wszystkich interesów 
Francji, żeby nie zdarzały się 
takie sytuacje, jaka powstała 
np. w ONZ w czasie debaty nad 
sprawą Algierii, kiedy to USA 
wstrzymały się od głosu i w ten 
sposób odmówiły swojego po­
parcia dla rządu francuskiego.

Taktyka de Gauiie’a stawia 
rząd amerykański w bardzo kło­
potliwej sytuacji. Bo chclaż od 
pobytu premiera Chruszczowa 
w Ameryce rząd USA, a szcze­
gólnie prezydent Eisenhower 
deklarują najlepszą wolę poko­
jowego rozwiązania wszystkich 
konfliktów między Wschodem i

Zaehodem, to jednak nie rezy­
gnują t mocno już nadszarpnię­
tego argumentu siły. W drodze 
na paryskie spotkanie kierow­
ników czterech państw zacho­
dnich 
złożył 
państw 
skieh i 
polityczne, które 
między sobą różniły. W pań­
stwach wybitnie pokojowych, 
jak np. w Indiach, przemawiał 
jako rzecznik polityki wyłącz­
nie pokojowej, w państwach zaś za ilość gruntów w kantonie 
zaangażowych w którymś z a- Tessin. 
gresywnych bloków, jak np. w 1 
Pakistanie 
zbrojeń, i , _ 
przygrywka do spotkania 
najwyższym szczeblu.

Na niebezpieczeństwo wyni­
kające ze zbrojeń NRF zwrócił 
uw’agę rząd radziecki w nocie 
do bońskiego MSZ, a następnie 
również 1 premier Chruszczów 
w liście do kanclerza Adenauc- 
ra. „Rząd NRF — głosi nota 
radziecka — z reguły zaczyna 
przejawiać większą aktywność 
w dziedzinie posunięć wojsko­
wych właśnie wówczas, kiedy 
daje się zauważyć pewne osła­
bienie napięcia międzynarodo­
wego i kiedy otwierają się per­
spektywy zbliżenia między pań­
stwami Wschodu i Zachodu. 
Taka sytuacja istnieje i obec­
nie”. Nota wymienia następnie 
konkretne fakty: zgodę soju­
szników NRF na produkowanie 
w tym kraju pewnych zabro­
nionych dotąd typów rakiet, do­
starczenie Niemcom zachodnim 
urządzeń do wyrzutni rakiet z 
głowicami jądrowymi, szkole­
nie żołnierzy i oficerów Bun­
deswehry w posługiwaniu się 
bronią atomową, zapowiedź bu­
dowy wielkich okrętów wojen­
nych oraz łodzi podwodnych, i 
różnego typu min 
itd.

Wszystko to musi 
kraje socjalistyczne, 
że rząd NRF nie ukrywa swo­
ich pretensji terytorialnych w 
stosunku do Polski 1 Czechosło­
wacji. Ale zaniepokojenie o- 
garnla także 1 to coraz bardziej 
państwa zachodnioeuropejskie, 
jak np. Danię, gdzie niedawne 
naruszenie granicy przez od­
dział Bundeswehry wywołało 
burzę protestów. Zachodni są- 
siedzi NRF dostrzegli zresztą 
ostatnio zupełnie 
ekspansjonizmu 
Oto np. dwa 
przedsiębiorstwa 
„Rheinisches Heim” 
sche Bauernsiediung’ 
od pewnego czasu wykupywać 
większe posiadałości ziemskie 
na terytoriach, które po ostat­
niej wojnie przypadły Holandii. 
Gdy zaś grunty przeszły już 
formalnie w ręce niemieckie, 
rząd boński wystąpił wobee Ho­
landii z pretensjami terytorial­
nymi, domagając się odpowie­
dniej korektuty granic. Przypa­
dek holenderski nie jest bynaj­
mniej odosobniony. W Szwe­
cji inwazja niemieckich „chło­
pów” spowodowała nawet wy­
danie specjalnych przepisów,

pręzydent Eisenhower 
w stolicach licznych 

europejskich, afrykań- 
ażjatyekleh deklaracje 

bardzo się

które wymagają zezwolenia 
króla lub władz rządowych na 
nabycie gruntów przez cudzo­
ziemców. W Danii do parlamen­
tu wpłynął projekt ustawy o 
ochronie przyrody, która to u- 
stawa uniemożliwi cudzoziem­
com, a chodzi - tu właśnie o 
Niemców — nabywanie 1 za­
budowywanie gruntów nadmor­
skich. Wrze również opinia pu­
bliczna w Szwajcarii, gdzie — 
jak ujawniono — w ręce nie­
mieckie przeszła juz bardzo du-

Jeśli do tego dodamy, ze sa-
— nawoływał do moloty zachodnioniemieckie sy- ISkTWułA ś —. 70 1 A 1 • • ■Niezwykła to zaiste 

na stematycznie naruszają grani­
cę Czechosłowacji, a jednostki 
lądowe Bundeswehry raz po raz 
wkraczają na terytoria swoich 
sąsiadów, to mimo woli przy­
pominają się czasy sprzed lat 
dwudziestu...

Na szczęście jednak analogie 
te nie są zupełne- Może sobie 
rząd amerykański faworyzować 
Niemey zachodnie, może je 
zbroić, może łożyć na zbrojenia 
państw atlantyckiego paktu i 
innych bloków agresywnych. 
Wszystko to może. Leez jedno­
cześnie nie może odmówić swo­
jej, zgody ma rozmowy na naj­
wyższym szezebłu. Do rozmów 
ze Związkiem Radzieckim mu­
si zasiąść. I to chyba rzeczy­
wiście daje pełne prawo do 
optymistycznych wniosków, że 
rok 1959 przyniósł jednak dal­
sze poważne zwiększenie szans 
na zachowanie i umocnienie 
pokoju światowego.

wrs

Zdarza się czasem, i© osoby ma# 
jące kogoś bliskiego za granicą o- 
trrymują paczki Dobrze więc znafi 
zasadnicze przepisy w tej sprawie. 
Otóż w myśl obowiązujących prze­
pisów wszystkie przesyłki nadcho­
dzące zza granicy dla osób prywat­
nych podlegają cłu według obowią­
zującej taryfy. Przepisy o taryfie 
celnej przywozowej zwolnień ni® 
przewidują. Ministerstwo Handlu 
Zagranicznego — Centralny Zarząd 
teł zaznacza, że jedynie w przy­
padkach szczególnie uzasadnionych 
— biorąc pod uwagę stan material­
ny 1 rodzinny petenta, rodzaj nad­
syłanego towaru częstotliwość prze­
syłek itp. — ■ organa celne mogą 
udzielić zniżki lub zwolnić od cła. 
W tym przypadku po nadejściu 
przesyłki należy wnieść podanie do 
Urzędu Celnego który dokonał od­
prawy celnej. Do podania należy 
załączyć: dowód odprawy celnej, ® 
jeżeli przesyłka nie została podję­
ta, podać numer dowodu odprawy 
cełnej (dowód ten znajduje się przy 
przesyłce w Urzędzie Pocztowym 
Oddawczym i organa pocztowe ma­
ją obowiązek dowód ten okazać)| 
zaświadczenie prezydium rady na­
rodowej o stanie materialnymi i ro­
dzinnym petenta; znaczki skarbowe 
w wysokości 10 zł od podania i 2 zł 
od każdego załącznika.

Z dn. I.VŁ1957 r. opłaty celne- 
odnieźy używanej zostały obniżone 
do kwoty zł 5 — od wagi 1 kg oraa 
zł 5 — ord 1 pary obuwia używa­
nego. Lekarstwa nadsyłane zza gra­
nicy dla własnych potrzeb, których 
waga nie przekracza 2 kg — wolne 
są od opłat celnych jak również 
od ograniczeń przywozowych.

Jak z powyższego wynika, kole* 
dz” mający szczególnie ciężkie wa­
runki materialne nie potrzebują sią 
martwić, że za paczki zawierające 
lekarstwa czy używaną odzież będą 
mu steli opłacać wysokie cło.

N. Z. ’
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WYDAWNICTWA DLA NAUCZYCIELI
M. CZEKAŃSKA „ILUSTRACJE GRAFICZNE W NAUCZANIU 

GEOGRAFII", 9 zł.
Autorka omawia sposoby wykorzystania w nauczaniu ■wszelkiego rodzaju wy­
kresów i diagramów, Książka bogato ilustrowana przykładami.

H. KIEN „CICHE CZYTANIE W SZKOLE PODSTAWOWEJ", 2 zł.
Broszura omawia rolę cichego czytania w życiu i metody nauczania tego ro- 
dzaju czytania.

PRACA W KLASACH ŁĄCZONYCH — praca zbiorowa pod red. W. Mar- 
cickiewicza, 7,50 zł.
Broszura omawia właściwości pracy w klasach łączonych I podaje przykłady 
organizacji pracy w takich klasach. Broszura pożyteczna dla każdego nauczy­
ciela także w innych typach szkól.

METODYKA PIERWSZYCH LAT NAUCZANIA — praca zbiorowa pod 
red. A. Maćkowiaka i St. Wołoszyna. Oprawa w płótno, 48 zł. 
Obszerne dzieło (499 str.) omawiające metody nauczania wszystkich przedmio­
tów w klasach I—IV, napisane przez wybitnych znawców metodyki. Książka 
niezbędna dla każdego nauczyciela uczącego w klasach młodszych.

G. MARKOWSKI „WYPISY HISTORYCZNE DLA NAUCZYCIELI 
KL. VII", 20 zł.
Wypisy źródłowe obejmujące materiał od Komuny Paryskiej do Manifestu 
PKWN, książka konieczna dla każdego nauczyciela historii 1 Języka polskie­
go w szkołach ogólnokształcących i zawodowych.

TABELA PROCENTOWA DO UŻYTKU NAUCZYCIELI, 3 zł.
Pozwala błyskawicznie sporządzić wszelkie zestawienia procentowe - wymagans 
od nauczycieli — okresowe i roczne.

(50 pocztówek w opakowaniu kar-HERBY MIAST POLSKICH 
tonowym), 25 zł.
S<| herbów głównych miast polskich każdy w formie karty pocztowej, wydaw­
nictwo pomocne w pracy szkolnej, ma wartość także użytkową jako pocztówki.

KSIĄŻECZKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY
O LISKU CHYTRUSKU, opr. St. Dobraniecki i P. Sidorowski, 14 zł.

Książeczka wielobarwna zatwierdzona przez Ministerstwo Oświaty do bibliotek 
szkolnych I 1 II kl. i przedszkoli.

JESIENNY BAL WARZYW, opr. St. Dobraniecki i K. Sopoćko, 10 zł.
Książeczka wielobarwna zatwierdzona przez Ministerstrwo Oświaty do bibliotek 
szkolnych (I—II kl.) 1 przedszkoli.

KWIAT PAPROCI wg. J. I. Kraszewskiego, rys. D. Kozłowskiej i B. Gra­
bińskiej — książeczki wielobarwne cz. I — 12 zł.

cz. 11 — 12 zł.
KIKI I MIKI — opr. A. Jastrzębiec-Suchodolska, 5,50 zł.

Książeczka wielobarwna.

J. SZCZAWIEJ „IMIĘ NAM POLSKA", 32 zł.
„Antologia polskiej poezji podziemnej” z okresu n wojny światowej, zatwier­
dzona przez Ministerstwo Oświaty do bibliotek szkolnych.

Do nabycia we wszystkich księgarniach „Domu Książki”, które obowią­
zane są dostarczyć każdą ilość. Można też zamawiać listownie pod 
adresem: Księgarnia „Wspólnej Sprawy” Warszawa, Marszałkowska 28.

K-417
WYDAWNICTWO OŚWIATOWE 

„WSPÓLNA SPRAW A”

»

Państwowe Wydawnictwo „WIEDZA POWSZECHNA" 
informuje, ie w styczniu 1960 r. ukaie się w sprzedaży 

w cenie 25 zł

Mały słownik historii Polski
Zawiera on 1600 haseł stanowiących zwięzłą informację 
encyklopedyczną o najważniejszych procesach i zjawiskach 
społeczno-gospodarczych, wydarzeniach 1 instytucjach, or­
ganizacjach i postaciach składających się na obraz naszych 
dziejów narodowych. Obejmuje okres od czasów najdaw­
niejszych do roku 1945. Licząc się ze szczególnym zaintere­
sowaniem społeczeństwa historią nowszą i najnowszą, 
rozbudowano szerzej lata 1795 — 1945, zwłaszcza 1918 — 1945.

Część encyklopedyczną uzupełnia 9 krótkich 
opracowań ukazujących terytorium, zaludnienie 
Polski, wieś, miasto, handel, przemysł, pieniądz, 
ustrój, wojsko — w ich rozwoju historycznym. 
„Mały słownik historii Polski” jest pierwszym 
popularnonaukowym wydawnictwem encyklo­

pedycznym z zakresu historii ojczystej.

PONADTO POLECAMY

Tarniki serii „Sygnały”, które mają .przyjść z pomocą wy­
chowawcom, nauczycielom i rodzicom w rozwiązywaniu 
trudnych problemów wychowawczych. Jako pierwsza po­

zycja serii ukazała się książka Cz. Czapówa

Czy Johnny stanie się gangsterem
Najbliższe tomiki serii: Z. Poniatowskiego 
„Wstęp de religioznawstwa”, Z. Pietrasińskiego 
„Psychologia sprawnego myślenia”, L. Woloszy- 
nowej „Psychologia pomaga w wychowaniu”.

Państwowe Wydawnictwo 
„Wiedza Powszechna"

K-410

UWAGA!
Kierownicy szkół 
Komitety Rodzicielskie

TARCZE SZKOLNE
do mundurków

x plastiku (estetycznie wykonane) w cenie

od zł 2,15 do 3,50 za 1 szt.

PRODUKUJE

SPÓŁDZIELNIA „I N T R 0 6 R A F I A
WYKONUJEMY B0WNIE2

Sztandary, proporce, emblematy, odznaki, 
księgi pamiątkowe, godła państwowe itp. 
artykuły dla drużyn harcerskich, klubów 

sportowych i zrzeszeń.

Zamówienia należy kierować pod adresem „INTROGRAFIA’ 
Warszawa, ul. Rakowiecka 17, tel. 4-08-71.

Wszystkim naszym odbiorcom

najlepsze życzenia noworoczne
składa

Zarzqd i Rada Nadzorcza
K-409
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Szurek (sekretarz, redakcji) — godz, 8—15, Stanisław Brzozowski (re­
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okres prenumeraty'. Ogłoszenia należy nadsyłać ped adresem: Wydaw­
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